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P O L A K  W B R A Z Y L J I

kosztuje:

K o C * iia .
Półrocznie

8 milr. 
4. milr.

W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli
W Niemczech . • • • • marek
W  Austrji . . . • • •  16 koron
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary,

I\a duszne zbawienie.

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI14 

Caixa postal Nr. 122 
CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów.

PRENUM ERATĘ „POLAKA W B R A Z \-
ŁJJ* przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.:

Bolesław Kłossou-ski —  Ponta Grossa. 
W ojciech Troczyński — S. Malheus.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena. 
Paweł Miecznikowski — R '°  Cla.ro.
Józef Brudziński —  R‘°  d ° s Patos.
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski —  Guarany.
Władysław Szulczewski — S. Beliciano. 
Antoni Kurkiewicz — K '°  Negro.
E J ward Stelczyk —  Porto Alegre.

Redakcja mieści się 
przy placu T IR A D E N T E S Nr. 31

ZE LE F O N  N. 167 
Redakcja o tw arta codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli.

Ze jesteśmy ofiarami, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Każdy z nas 

skłonny jest udzielić z tego co 
ma na jakąś instytucję, na jakiś cel, 
lub fundację, tylko niestety w większoś­
ci wypadków nie zastanawiamy się, na 
co nasz datek obróconym zostaje, a 
wielu z nas wprost nie wie, że pieniądz 
można dać na odpowiedniejszy cel i 
bardziej pożyteczny niż, jak my to ro­
bimy obecnie, dając je na ręce księży 
na kościół, lub jako świętopietrze pa­
pieżowi, kierując utartym wyrażeniem, 
że— trzeba dać na duszne zbawienie.—

Jak wiele modł/ księży pomogą nam 
i czy rzeczywiście księża odmadlają na­
leżycie cały legat, nie wiem, ale wiem 
bardzo dobrze, że Hiszpanie, którzy są 
najbardziej katolickim narodem na świę­
cie, którzy największe sumy podawali 
na ' kościoły, klasztory i utrzymanie księ­
ży. są najbiedniejszym i najciemniej­
szym narodem ze wszystkich narodów 
Europy, gdy przeciwnie, buntująca się 
wciąż i wyganiająca -zakonników Fran­
cja ma się najlepiej. Zupełnie też dob­
rze dziać się zaczęło i Włochom od 
czasu, jak zaczęli się uwalniać od bo­
gobojnej opieki ojców duchownych.

Wogóle rzut oka nawet najbardziej 
pobieżny na hisiorję narodć przeko­
nywa nas, że im który naród bardziej 
jest uległy duchowieństwu, tym jest ciem­
niejszy i biedniejszy. Nadmieniam tutaj, 
że być zwolennikiem księży i być reli­
gijnym, to dwie rzeczy zupełnie różne.

Co do dawania świętopietrza, czyli 
datków na korzyść  papieża, powiem to 
tylko że Ojciec Święty jest najbogatszym 
człowiekiem na świecie i gdyby wszyst­
kie jego skarby wv mienić na złoto, to 
konie w szy s tk ich  kolonistów Paranie 
nie uciągnęlyby tego ciężaru.

Na co więc dawać, gdzie skierować 
swoje uczucie ofiarności.

Ofiarność jest najszlachetniejszym 
uczuciem ludzkim i każdy z nas roz­
wijać ją w sobie powinien, ale jedno­
cześnie powinien dbać, by jej nadać 
kierunek rozumny i odpowiadający po­

trzebom naszego społeczeństwa.
Wzorów do rozumienia potrzeb na­

rodowych, szukajmy w mężach tej mia­
ry co Staszyc, który sam będąc księ­
dzem, jednakże na kościoły nic nie za­
pisał, a cały swój ogromny majątek 
przeznaczył na cele oświatowe i spo­
łeczne, jak naprzykład na „Towarzyst­
wo przyjaciół Nauk“, na Towarzystwo 
rolnicze w Hrubieszowie i t. p.

Wzorujmy się na Północno-Amtry- 
kanach, wszak tam prawie wszystkie 
uniwersytety i bibljoteki publiczne, to 
fundacje osób prywatnych.

W podobny sposób postępują Czesi, 
którzy ze składek postawili sobie wspa­
niały teatr narodowy. Wiele możnaby 
było przytoczyć przykładów, jak to ro­
zumne narody dbają o swą oświatę i 
jak na nią nie żałują pieniędzy, ani 
też nie skąpią na inne instytucje, jak 
naprzykład domy ludowe, w których 
rozwijają się kulturalnie, społecznie i 
narodowo. Wiedzą one o tym, że Koś­
ciół sam przez się nikogo nie zbawi, 
ani też liczba księży nic podniesie mo­
ralności, bo do szczęścia i życia ucz­
ciwego dochodzi się tylko przez kultu­
rę i rozwój uczuć społecznych.

My Polacy, zamieszkali w Brazylji, 
powinniśmy przedewszystkim pomyśleć, 
by w Kurytybie stanął Dom Polski, któ- 
ryby bvł ula nas świątynią kultury i 
uspołecznienia, gdziebyśmy mogli czer­
pać ducha narodowego i orle jego po­
loty szczepić dzieciom naszym i zadzi­
wiać nimi świat. Na budowę takiej in­
stytucji, na wzniesienie takiej świątyni 
skierujmy naszą ofiarność.

Czas już wielki, byśmy pomyśleli o 
pracy dla siebie samych i porzucili ro­
lę niewolników, pracujących na innych

księża, zakonnice 
i szkoły.

Niejednokrotnie już ,,Pol;tk“ poru­
szał kwestję szkół zakonnych i stano­
wiska, jaKie zajmują księża w stosun­
ku do szkolnictwa w ogólności i wyłą­

cznie do szkół świeckich, czyli takich, 
które nie są pod ich wpływem. Jak już 
wiadomo, księża i zakonnice wszelkimi 
siłami dążą do tego, [aby szkolnictwo 
polskie w Paranie było pod ich kie­
rownictwem 1 wpływem, czyli że chcą 
oświatę ludu naszego trzymać w swych 
rękach. Teraz wartoby zastanowić się 
czy szkolnictwo nas ■ zy skałoby co na 
tym? Czy możemy bez obawy o przy­
szłość swego pokolenia, powierzać dzie­
ci swe pod opiekę księży i zakonnic?

Znaleźć odpowiedź na te pytania bar­
dzo łatwo, trzeba tylko ściśle określić 
sobie, co według naszego zdania, dzie­
ci nasze powinny umieć i w jakim kie­
runku kształcenie ich młodocianego u- 
mysłu powinno się odbywać. Przede­
wszystkim więc dbać powinniśmy o to, 
aby dzieci nasze były dobrymi Polaka­
mi i dobrymi obywatelami kraju, t. j. 
aby swój rodzinny język przekazany 
im przez ojców znali i szanowali, że­
by nie zapomnieli między obcymi o 
tern że są Polakami, że są cząstką 
wielkiego narodu, przeszłość którego w 
dziejach ludów zajmuje jedno z najza- 
szczvtniejszych miejsc, następnie żeby 
byli świadomymi swych praw jako wol­
nych obywateli; brali udział w życiu poli­
tycznym i ekonomicznym kraju ab y l a  
niczyją korzyść wyzyskiwać ' ' ^w ali.

-

lów wychowanie dzieci naszych powin­
niśmy powierzać jednostkom uspołecz­
nionym rozumiejącym całą wielkość 
swego zadania, jednostkom które żyjąc 
wśród ustroju naszego społeczeństwa, 
odczuwają wszystkie potrzeby jego i dą­
żenia. Również jednostki te powinne 
wyłącznie tylko oddawać się zawodowi 
nauczania dzieci i w tym kierunku 0 - 
trzymać odpowiednie wykształcenie. Wte­
dy tylko kwestja wychowania naszej 
dziatwy może wejść na właściwe tory i 
dać rezultaty odpowiednie naszym na­
rodowym i obywatelskim przekonaniom. 
Szkoły zaś zakonnic lub prowadzone 
przez księży zamiast kształcenia dzie­
ci wykoszlawiają ich młode umysły, za­
bijają w nich uczucia godności osobis­
tej i ogólno ludzkiej, rozwijają pokorę

Wyrok śmierci
Dokończenie.

Oficerowie, żołnierze i wszyscy świadkowie 
tej okropnej tragedji nie mogli sann od t e z ;
się powstrzymać. , „

Po paru minutach, oficer straży podszedł z 
żalem do swego więźnia, dotknął jego ramie­
nia, mówiąc:

— -  Sprawia mi to niewymowną boleść, puł­
kowniku. obowiązek jednak nakazuje mi.

—■ Co takiego? spytało dziecko.
— Muszę go stąd wyprowadzić, żałuję

bardzo.
—  Wyprowadzić? Dokąd! Ja nie chcę te­

go. Mama leży chora, więc przyszłam po ta­
tusia.

Powiedziawszy to w d ra p a ła  się zwinnie na 
plecy ojca, oplatając rączkami jego szyję.

— No, chodźmy już tatusiu.
Pułkownik z rozpaczą spojrzał na Abby.
— Moje biedne dziecko, ja nie megę iść z 

tobą—szepnął głucho.
Dziecko zesunęło się z ramion ojca, pod­

biegło do oficera i, tupiąc nóżką, krzyknęło z 
oburzeniem:

— Ależ ja wam mówię, że mamusia jest 
chora. Pozwólcie iść ze mną tatusiowi. Ja 
chcę tego!

Widząc, że rozkaz jej nie skutkuje, Abby 
szybko udała się do drugiego pokoju, skąd 
po chwili wróciła, prowadząc za rękę Crom­
wella.

Na widok genereła ucichł gwar rozmów. 
Oficerowie salutowali, żołnierze prezentowali 
broń.

— Powstrzymaj ich panie! Moja mama jest 
chora, ja przyszłam pn mojego tatusia, a oni 
chcą go gdzieś uprowadzić.

Słysząc te słowa Cromwell zawołał:
— Więc on jest twoim ojcem ?
— Naturalnie, że to mój tatuś, to też dla­

tego dałam mu najpiękniejszą czerwoną gał­
kę. 0! żeby pan wiedział jak ja bardzo ko­
cham mojego tatusia!

Cromwel pogrążył się w ciężkiej zadumie. 
Szukał wyjścia z ‘ tragicznego położenia.

Abby. zasmucona lecz i zniecierpliwiona 
zarazem ścisnęła mocniej rękę Generała wo­
łając;

—  Tzzeba mu pozwolić pójść ze mną. M ó­
wiłeś mi niedawno, że mam prawo rozkazy­
wać, a teraz, gdy pierwszej rzeczy żądam, ty
mi jej odmawiasz!

Cromwell z twarzą rozjaśnioną, kładąc ręce 
na główce d z ie w e c z k i ,  rzekł uroczyście:

 \y  iniieniu jej ogłaszam wyrok: więźnio­
wie, jesteście wolni!

Mark Twaiu.— „Praca.
k o n ie c .

-^© © © © © © J£ć

g r a b a r z .
gawęda.

W kościele trumna—-słychać organy - 
1 śpiew szpitalnych nędzarzy;

A przy kościele grabarz w pół-pijany 
Wsparł się na rydlu i gwarzy:

— „Poczciwy rydel! służy mi godnie,
Kopie tu żwirek i kopie;

Raz, dwa, trzy przez dwa tygodnie,
Dwie jamy pańskie, dwie chłopie.

„I teraz umarł ktoś od waszeci,
Tak mu sądzono—i basta!

Zostaw ił żonę, zostawił dzieci,
O biedna biedna niewiasta!

„Co tam niewiasta? póki odwyknie,
Płacze i mówi pacierze;

Potem... filozof... jak człowiek łyknie,
To zdrowiej te rzeczy bierze.

„Naprzykład ktoś tam schodzi ze świata —  
Grabarz mu jamę otworzy;

Mniej jednym człekiem zdaje się strata,
A może zresztą niezgorzej!?

„Człowiek stworzenie bozkie rozumne,
Toż go nie pogrześć jak bydło.

Szpital za dzwony, stolarz za trumnę,
Za lampy, świece, kadzidło,

„Ksiądz za msze święte, psalmy pokutne, 
Grabarz, że kopiąc się trudzi,—

Każdy grosz weźmie śmierć— prawo smutne. 
A z niej pożytek dla ludzi!

„Jeden coś traci, to drugi zyska;
Bo wszyscy boża drużyna.

A tam pod ziemią trupie kościska 
Gniją— zwyczajnie jak gh'na.

„Na trupie dziecka wąż się obwije,
Mędrcom--szczur wlezie do ucha,

1 gniazdo złoży, i mózg mu wyje.
W piersiach dziewicy—Topucha.

„Ej! łzy się kręcą ,lecz nie ma rady;

1 Nie tylko człeka, co z duszą 
I Lecz Pan Bóg stworzył plaży i gady, 
i 1 one' przecież jeść muszą, 
j „A potym z trupa korzysta bliźni, 
i Bo zgnije trumna i koście,
A od zgnilizny grunt się użyźni,

I bujniej trawa porośnie.
„Czyż tylko trawa? Na złego grobie 

Rosną pokrzywy i chwasty;
A dobry człowiek wyda po sobie 

Jagódkę, kwiatek krzewiasty.
..Lub piękne drzewko wyskoczy hożo,- 

Ahęc idzie korzyść koleją.
Cz m lak bywa cmentarz zaorzą,

A na nim żyto posieją.
„I kupa kłosów urośnie z ziarnka.

Och! jak to słodko 1 ładnie?
Na piersiach ojca córka żniwiarka.

Mendel zbożowy nnkładnie.
„To cóż, że cielsko zjedzą robaki,

Kiedy grób chleba przymnaża?
Boże mój, Boże! gdyby zgon taki 

Na przykład dla mnię nędzarza!
„Na chwałę twoją niech idzie, Panie!

Com ja wycierpiał za młodu:
Teraz na starość w zdartej sukmanie 

Ginę od głodu i chłodu.
„Wczora tak słodko, tak miłosiernie 

Cieszył mię pleban dobrodziej,
Ze za łzy moje, za m yje ciernie 

Pad Bóg mię niebem nagrodzi.1'

Iliady sław Syrokomla.



P O L A K  W B R  A Z Y L  J T JT 31
do najwyższego stopnia, to uczucie naj-j 
mniej godne człowieka i zbliżające go 
do bydlęcia; słowem robią z dzieci 
naszych gromadę owiec które w przy­
szłości będą dawać się strzydz każde­
mu, począwszy od księdza, a skończy­
wszy na pierwszym lepszym wendzia- 
rzu.

Rezultatom takim wychowywania dzie­
ci, przez zakonnice dziwić się nie mo­
żna, czyż zakonnice mogą wychowywać  
dzieci na korzyść społeczeństwu same  
nie będąc uspołecznione, nie biorąc żad­
nego udziału w życiu społeczeństwa ? 
Czyż jednostka pędząca życie nienor­
malne i odrębne od całego świata i w 
większości wypadków1 nie mając odpo­
wiedniego wykształcenia, może wycho­
wywać i kształcić dziecko na dobrego 
obywatela kraju?

Gdy już w starożytności Grecy i Rzy­
mianie wybierali na nauczycieli najmą­
drzejszych i najlepszych obywateli, my 
w czasach teraźniejszych, całą przysz­
łość naszego pokolenia a razem i na­
rodu składamy w ręce jednostek naj­
mniej wykształconych, najmniej rozwi­
niętych kulturalnie i nienormalnych pa- 
sorzytów naszego społeczeństwa jakimi 
są zakonnicy, których najwięcej oświe­
cone narody przestały już znosić i zmu­
siły do opuszczenia granic swych kra­
jów.

Chyba każdy z Was, Czytelnicy, za­
stanowiwszy się, przyzna mi rację.

Również księża prowadzący szkoły  
lub bezpośrednio wpływając na takowe, 
robią tylko krzywdę społeczeństwu.

Bo gdy jak wiadomo księża żyją tyl­
ko kosztem pracy i wyzyskiem nasze­
go ludu, wtedy kształcąc dzieci lub 
wpływając na kształcenie ich, wszelki­
mi siłami starają się przygotować so­
bie materjał do wyzysku a wcale im 
nie chodzi o wychowanie dobrych i 
świadomych swych praw obywateli.

Powinniśmy już ostatecznie zrozu­
mieć, że ani księżom, ani zakonnicom  
nie ch o^ -; -< oświatę naszego ludu, a

sv' l l ręce, robią to wyłącznie dla ce­
lów swych, bojąc się aby oświata kie­
rowana przez innych, nie przyczyniła 
się do oswobodzenia ludu z pod ich 
wpływów.

Każdy więc dobry Polak i obywatel, 
dbający o dobro swego narodu i przysz­
łość swego młodego pokolenia, powi­
nien dzieci swe kształcić nie u zakon­
nic ani u księży, ale wr szkołach towa­
rzystw szkolnych lub prywatnych i sta­
rać się, aby takowe mogły odpowiadać  
swemu wielkiemu zadaniu.

Iskra.

Z całej P o lsk i%
BANDYTYZM I ZABÓJSTWO. W leaie pod 

wsią Rozkopaczewo pod Lubartowem, na ja-

fagafnac 4

na jarm ark  do Łącznej włościan Masi­
ka i Szmude napadli bandyci. Musik chciał 
się opierać bandytom , wówczas jeden z nich 
zam ordował go wystrzałem z rewolweru, po­
czym bandyci zabrali Szmude 2 rb., a zam or­
dowanem u 20 rb i uniKnęli.

Następnej nocy prawdopodobnie ta sama 
banda pod Jawidzem zrabowała przejeżdżają­
cy m: W ojtowiczowi, Paluchowi, Zubrzyckiemu 
i innym około 200 rb  Jednego z bandytów, 
zawodowego złodzieja Przystępskiego areszto­
wano.

GW AŁTY NIEMCÓW W CIESZYNIE. W 
dalszym ciągu zaburzeń wybito szyby w Domu 
narodowym  na Głównym Rynku, później 
zaś rzucono do gimnazjum polskiego bom ­
bę, napełnioną gazami trującymi.

W zburzenie wśród okolicznej ludności w iej­
skiej przeciwko niemcom w zrasta.

LVYuW. 1 lipea o godzinie 12 w nocy p rze­
wodniczący trybunałem  ogłosił, na zasadzie 
werdyktu przysięgłych, wyrok skazujący Si 
czyńskiego na śmierć.

Na odczytanie wyroku w sali czekały tłumy 
publiczności.

Obrońca ogłosił zażalenie nieważności.
Po odczytaniu wyroku do Siczyń-kiego za­

wołali krewni: Spokój!
CZĘSTOCHOWA. Do tartaku Silbersteina o 

godz 6-ej wiecz. weszło 3-ch zbrojnych ludzi, 
przecięło przewodnik telefoniczny i zrabowało 
z kasy 3 0 0  rubli. Dwóch bandytów uciekło, 
a trzeci ścigany ukrył się na strychu, ostrze- 
Jiwając oblegającą go policję. Gdy raniono go 
strzałam i, odebrał sobie życie.

Z ŁODZI. N a rogu ul. Przędzalnianej i Mi- 
ljonowej, do przejeżdżającego powozem fabry­
kanta, Teodora Steigerta, podbiegło trzech 
uzbrojonych w rewolwery ludzi, którzy zabrali 
p. S. l.lO O  rubli gotówką, poczym, poleciw­
szy mu wysiąść z powozu, kazali się odwieść 
woźnicy do lasku Sc-heiblerowskiego. Nieba­
wem na miejsce wypadku przybyła policja i 
wojsko. Otoczono lasek Scheiblerowski, prze­
szukano go całkowicie i aresztow ano kilkanaś­
cie osób, sprawcy jednak rabunku zdołali, 
zdaje się, ujść bezkarnie,

—  Związek kolejowy „Jedność14 otrzymał 
pozwolenie na pozwolenie otw arcia bibljoteki 
i czytelni.

Na urządzony w  Łodzi 3-dniowy zjazd sto­
warzyszeń śpiewackich niemieckich i popis 
stowarzyszenia gim nasłycznago niemieckiego 
„A urore“ przedstawicielom pism polskich o d ­
mówiono w stępu z wyraźnym zaznaczeniem, 
że zarządy stowarzyszeń niemieckich nie ży­
czą sobie, aby działalność ich ujawniała p ra ­
sa 'polska.

Z polecenia kuratora warszawskiego okrę­
gu naukowego, zamknięto jedną ze szkół pry­
w atnych w Zgierzu.

OGRABIENIE KASY. Dokonany został śm ia­
ły rabunek w kasie Tow . Akcyjnego, ^Porę­
ba44 w pow. Będzińskim. Do portjerni fabrycz­
nej weszło siedmiu drabów, uzbrojonych w 
brauningi i m auzery, a po obezwładnieniu 
portiera wpadli do kantoru z okrzykiem: „R ę­
ce do góry i nie uciekać44! Dzia(p się to w 
chwili, gdy kasjer zajęty był wypłacaniem lu ­
dzi z oddziału stolarskiego. Przerażeni urzęd­
nicy wykonali rozkaz, a bandyci zajęli się go­
spodarką, Jeden z bandytów wydobył torbę 
skórzaną, do której wygarnął pieniądze z ka­
sy w sumie 9 .0 0 0  rubli i miał już zam iar 
sięgać po resztę, atoli rozległ się sygnał sy­
reny  fabrycznej i zmusił bandytów do odwro­
tu

Na podwórzu fabrycznym zaczęli się już 
grom adzić robstnicy, nie mogąc pojąć przy­

czyny podanego sygnału W ówczas bandyci 
krzyknęli na nich, aby szli do roboty, i daw­
szy kilka w ystrzałów  na postrach, skierowali 
się do portyerni. Tu przyjął ich strzałam i dy­
rek to r fabryki. Bandyci odpowiedzieli również 
strzałam i i zbiegli do poblizkiego lasku.

Pościg, zarządzony przy udziale robotników 
ii urzędrfików, nie odniósł skutku z powozu 
I braku broni. Strażnik zaś był nieobecny.

„PODBURZANIE DO GW AŁTÓW 44. Wy­
chodzący w Poznaniu „Głos W ielkopolanej", 
tygodnik dla kobiet przedrukował w swoim 

| czasie przemówienie k 5. biskupa Brandeburs- 
kiego, wygłoszone we Lwowie w rocznicę Rac­
ławic. Prokuratorja, dopatrując się w tej mo ­
wie zb ro ln i politycznej, wytoczyła redakcji 
„G łosu '4 proces, który przed paru tygodniami 
zakończył się wyrokiem. W ydawnictwo skaza­
ne zostało „za podburzanie do gwałtów44 na 
grzywnę 100 marek! Dodać należy, że mowa 
ks. biskupa Bandurskiego przedrukow ana by­
ła w skróceniu, z pominięciem ustępów b a r ­
dziej drażliw ych.

2 t tr)ic^r)<a.
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ROSJA.

Nieurodzaj w  Rosji. Z Petersburga dono­
szą, że w tym roku w większej części Rosji 
będzie nieurodzaj a co z tym idzie głód. Z u­
pełnie źle przedstaw iają się widoki zbiorów, 
specjalnie na  Transkaukazie.

Saratów. W  ,ezasie rewizji u pedróżnego, 
znaleziono w trzech koszach 10 kilów dyna­
mitu, dwie bomby, naboje rewolwerowe i 75 
blankietów paszpoitowych.

Tyflis W więzieniu metechskim, wartownik 
zabił wystrzałem jednego z aresztantów, wów­
czas zaczęły się w więzieniu zoburzenia, stłu 
mione przez w artę wojskową! Posżwankowa- 
nych jest około 30 aresztantów.

Ryga. Sąd wojenny wydał wyrok w proce­
sie przeciw łotewskim socjal-dem okratom , któ­
rzy mieli filje we wszystkich prawie m iastach 
łotewskich. Związek był oskarżony o szereg 
m orderstw  i napadów rabunkowych. Dwóch 
oskarżonych skazano na 10 lat dwóch na i  
lata robót przymusowych, pięciu na przym u­
sowe osiedlenie, 13 uwolniono.

Szem ncha na Kaukazie. W ieś tatarska Ter- 
dżan, leżąca o 25 wiorst od Szemaehy, zło­
żona ze 100  domów, zesunęła się w prze­
paść, skutkiem rozmiękczenia gruntu po u le­
wnych deszczach. Zginęły *domy, meczety i 
cały doby Ofiar w ludziach r ma, gdyż 
mieszkańcy zdążyli uciec.

Nowomikołajewsk. W odległości 18 wiorst 
od Barnaułu, czterech bandytów napadło na 
inkasenta monopolowego, D obrochotowa, któ­
ry wiózł 17 .000 rubli. Dobrochotow śmiertel­
nie raniony zmarł. Pieniądze ocalały.

W Sewastopolu aresztowano grupę człon­
ków organizacji wojskowej socjalno-demokra- 
tycznej partji robotniczej. Aresztowano ogó­
łem 26 osób, między nimi 15 szeregowców 
piechoty.

Ekatorynosław. Ośmiu ludzi dokonało na­
padu na stację Uśwa kolei petmskiej. Zabity 
żandarm . Bandyci zrabowali kasę z 82 rubl. 
Podczas pościgu 4-ech bandytów zabito, a 
2-ch  aresztowano

Kostroma. W pobliżu Kineszmy banda uzbro­
jonych ludzi zam ordow  ła i ograbiła płynące­
go w łódce po W ołdze dyrektora fabryki Ko- 
korowa, Brudostowa.

Napad rabunkow y. Z Irkucka donoszą, że 
nieopodal od miasta napadnięto w nocy z za­
sadzki na pocztę, zraniono dwóch pocztyljo-

n >w i zrab ' ano dwa worki z około 
darni złota -u to ś c i 67.000 rnbli.

NIEMCY.
Berlin. Nowy balon wojskowy pruski skon­

struowany ; :sv. majora Grossa •• > 3 k w a ­
dransach kr.; i a w powietrzu nad '  Charlot- 
tenburgiem v 'o spadł i zawisł na drzew ach 
Griins waldu, dzięki czemu Gros i siedzący z 
nim w gon ' di inżynier wyszli > ało w w y­
padku. konstrukcja balonowa jednak uległa 
zniszczeniu.

Kolonja. W /kryto tam  nagle, że tajem nice 
wojskowe Niemiec sprzedawane były system a­
tycznie Angin Podejrzenie padło na oficera 
sztabu m arynarki, którego narzeczona odby­
wała często podróże do Anglji. Oficera i je ­
go narzeczoną uwięziono pod zarzutem  zbrodni 
zdrady kraju.

ASTRO-WĘGRY.
Wiedeń. W edług pogłosek, minis' u handlu, 

d r . Fiedler, wydał do austrjackieii izb han­
dlowych okólnik, w którym zwraca uw agą 
na ruch, jaki powstał w Galicji w kierunku 
bojkotowania pruskich wyrobów, z którego na­
leży skorzystać.

W ołnomyślni posłowie niemieccy oraz 
wszechniemcy są ogromnie oburzeni na mi­
nistra, który smie działać na niekorzyść Rze­
szy niemieckiej.

Budapeszt. Rozpoczęli strajk  robotnicy ga­
zowni, z wyjątkiem gazowni w Budzie. W 
miejsce strajkujących pełni służbę w każdej 
gazowni 80 pionierów.

Mimo strajku robotników gazowni, oświetle­
nie jest normalne. V\ gazowniach acuje wy­
łącznie wojsko. Obawa, że zastrajkują lam pia- 
rzo, okazała się płoni ą. W dalszych dzielni­
cach miasta towarzyszył każdemu lamp.arzo- 
wi policjant w celu zapobieżenia ew entual­
nym wykroczeniom. Spokoju . nigdzie nie z a ­
kłócono.

FRANCJA.
Przygotowania Francji. W  Berlinie budzi 

sensację doniesienie brukselskiego „ S o ir4, że 
departam ent mobilizacyjny francuskiego mini- 
storjum  wojny od kilku dni w re nadzwyczaj­
nym ruchem . W ydział kartograficzny [map 
wojennych] dniem i nocą pracuje. Panuje ta ­
ka sam a gorączkowa ruchliwość jak przed 
dwoma laty, gdy lada dzień groził wybuch woj- 
ny francusko- niemieckiej.

W ielkie wrażenie prawic także artykuł
„Tem psa44, dający do zrozumienia, ze um ow a 
zaw arta w Rewlu ol>. nuje sw estję obr-ny
brzegów rosyjskich przez flotę angielską la 
wypadek wojny rosyj-i .-niemieckiej.

ANGLIA.
Londyn Odbyła się przed gm achem  parła- 

mentu wielka dom onstrancju Kobie? na rzecz 
praw a głosowania. I ■ rA:-. była b a r­
dzo burzliwa. 29 koL  aresztowano. Policja
tylko z trudem powstrzymała wielki dum lud­
ności. Później kobiety zaatakowały none- z* 
kanie premiera Asqum a i wybiły szyby w o- 
knach. I tam kilka aresztow ano 

WŁOCHY.
Medyolan'. Uwięziono 80 letno jo dyrekt ra  

farbiarni Dinottiego, p...l zarzu’om usiłowmle- 
go morderstwa za pom ocą trucizny. W icedy­
rektor fabryki, który od pewnego czasu no 
jedzeniu zawsze odczuwał bole. przyłapał Di- 
, nottiego, jak do talerz • wsypy a >i - kiś 
biały proszek. Śledztwo policyjne stwierdziło, 
że oprócz wicedyrektor .!, przedtym 7 a s ó b  w.; id  
tych samych objawów t choro w-i i >, a z ej 
liczby 3 osoby zmart y.

TI il U l  A.
Zerwanie persko-t;.rs>v '3- Z K w a n u n  o-

la donoszą, że sułtn Nul Ha - 
posłuchania perskiemu nbasador • .

A m basador persk wjadcza, że w ’;1 w 
tym  zniewagę wyrządzoną swemu m-marsze i

ił

ŚMIERĆ KSIĘCIA JÓZEFA PONIA­
TOWSKIEGO POD LIPSKIEM (1813).

Tam, nod łapskiem , zamykała się naresz­
cie żelazna obręcz koalicyji*) dokoła opusz­
czonego przez swoją gwiazdę Napoleona; tu ­
taj miały zdecydować się losy świata w wiel­
kiej bitwie narodów , Poniatowski ze swoim 
korpusem stanął na prawym  południowym 
skrzydle bojowego półkola, zatoczonego przez 
osaczoną arm ię francuską, oparty o błotniste 
łożyska Pleissy i Elstery, a narażony na n a j­
groźniejsze uderzenie nadciągającej od Czech 
dwój cesarskiej potęgi. Już 12 Października w 
for pocztowym*) starciu, sam szarżując na cze­
le pułku Iii-go ułanów, został lekko ranny w 
rękę piką. W  przededniu pierwszej walnej 
bitwy pod Lipskiem, 15 października zrana— 
przybył Napoleon na prawe skrzydło i obwieś­
cił arm ji, że -mianuje Poniatowskiego marszał­
kiem Francji. W  biuletynie z tegoż dnia wy­
rażone zostało, iż książę dotychczas , we 
wszystkich bitw ach okrył się chw ałą44. W oj­
sko wstąpiło pod broń dla wysłuchania rozka­
zu dziennego o m ianowaniu; wszystkie sztaby, 
złączone w deputaeji, stawiły się przed księ­
ciem, by powinszować mu buGwv m arszał­
kowskiej, niebyw ałego dotychczas dla cudzo-

*) Koalicja — przymierze, ; wiązek m o­
carstw.

*) Forpoczty - -  wysunięte na przód armji 
oddziały.

ziemca zaszczytu. Czemże jednak dla niego 
zaszczyt podobny? Przyjął łaskę cesarską z 
powinną wdzięcznością, lecz zresztą z obojęt­
nością zupełną. W pism ach i raportach Z k il­
ku następnych, policzonych już dni życia, po 
dawnemu podpisywał się poprostu: generał
wódz naczelny korpusu VIII. Zaraz nazajutrz. 
16 października, wystawiony był na straszną 
próbę ogniową i zniósł ją z nieporuszonym 
spokojem wyszedł z niej bez drgnięcia, z nad­
spodziewanym naw et powodzeniem. W n ie ­
równych całodziennych zapasach, pod napo- 
rem ataków  frontowych, ponawianych od świ­
tu  do wieczora głównie ze strony A ustrjaków, 
nie ustąpił na piędź, utrzym ał się na  stano­
wisku, generała austriackiego wziął do nie­
woli! Ale straty poniósł znaczne tym dotkliw ­
sze wobec liczebnej przeciwnika przewagi, i 
sam został ranny kulą karabinową. 17 p a ź ­
dzierniku był dniem spoczynku. Z teg > dniu 
m am y jeszcze zachow ane ostatnie pismo księ­
cia, z pola bitwy, rapo rt o zwycięstwie wczo­
rajszym. prosty, ścisły, cechowany spokojną, 
prbedśn.i->rt-oą powagą: „nieprzyjaciel nie zdo­
był ani piędzi terenu... wojsko okazało zapał 
i wytrzymałość godną podziwu44, ale — doda­
je — straciłem jedną trzecią część ludzi i nie 
m ,m arimni ji. Nazajutrz nastąpił dzień b'tw y 
krytyczny, dla korpusu najgorętszy. Znów wal­
ka /aw czafa ml sam ego świtu! -Tym razem  
atakowały z tej strony głównie kolumny związ­
kowe pruskie. Pouiamwski, przeciw dziesię­
ciokrotnej przewadze broniąc swego stano­
wiska. wsi Probstheidy, swoim zwyczajem pro- 
wadzd osobiście, w ogień po kolei ba tal jony

dywizji Izydora Krasińskiego. Cesarz Aleksan­
der z sąsiedniego pagórka przyglądał się tym 
nadludzkim wysiłkom i widokiem naocznym 
utwierdził w sobie szacunek dla takiego prze­
ciwnika i sprawy przez niego wyobrażanej. 
Ale bo też, w rzeczy sainej, nie Probstłieidę 
saską zdobywał tutaj krw ią swoją; ks. Józef 
zdobywał W arszaw ę przyszłego Królestwa Pol­
skiego w obliczu przyszłego jej monarchy. 
Utrzymywał się raz jeszcze na wysuniętym 
niezmiernie stanowisku, ale z stra tą  ogromną, 
niepowetowaną w ludziach i ładunkach. A tu 
tymczasem tego sam ego dnia na p ilu bitwy 
przeszli do nieprzyjaciela 3asi; a tu  nadciąga­
ły świeże nieprzyjacielskie rezerwy Bluchera i 
Bernadotta. Szale przechyliły s:ę ostatecznie 
na stronę koalicji, Dalsza walka staw ała się 
wręcz beznadziejną. W ieczorem wydał Napo­
leon rozkaz do odwrotu. Rozpoczął się tejże 
nocy ten odw rót fatalny, u trudn im y nadzwy­
czajnie przez sam ą naturę okolicy. Prowadził 
przez groblę długą, półmilową, wązką, poprzez 
ośm mostów, rzuconych na błotniste koryto 
Pleissy Elstery i innych odnóg, których zw y­
kle płytkie wody, teraz pod; iusioue jesienną 
powodzią, wystąpiły z brzegów. Cisnęła się tą 
groblą., niby przez drugą Berezynę, zwarta m a­
sa O'Tającej się arm ji, arty! 171, piechota, a- 
gaźo. ambulanse, jazda; po drugiej stronie.j -k 
zwykle, straż tylną, pod Czuwającym noc'całą 
Poniatowskim, trzymali Polacy.

W sta ł zimny, wietrzny, pochmurny ranek 19 
października. Już cała prawie arm ja na drugą 
stronę przeszła, kiedy wtem, p o . 11 zrana, 
przedwcześnie wysadzony został w powietrze

1 ;
.przez saperów francuskich most .a W .  -.iel 
Ks. Józef m ając przy sobie kilkuset led-, ■ u- 
dzi, nagle został od. ęt-’. Wycofywał • a ię 
właśnie z zachodniego przelm ieśeia lipskiego, 
Borny, na czele szczupłej eskorty łdrasyerów i 
kiakusów , w padając n s  po razie na na>-te­
rających rojam i tyralierów nieprzyjacielskich. 
W  tody po raz trzeci otrzymał postrzał w rękę, 
lecz o winą wszą ją  chustką, pozostał na koniu 
Oczy miał krwią nabiegi;., tw arz nie natu ral­
nym pałająca rum ieńcem , znużony był, wy­
czerpany śmiertelnie, ost.-biony od ran zgo- 
rączkowany, nawpół przytomny; odp wie lal na 
wszystko: „Trzeba um rzeć mężnie44. Rzucił się 
wpław do Pleissy, al* już konietc kier.-wad 
niezdolny, porwany hy! siłą prądu W padł za 
nim do rzeki młody ' han francuski, łce - 
cham p, w chwili gdy • •• alnialsię od tonącego 
konia i wydobył na brzeg przeciwny. -Ruszył 
książę dalej pieszo lo Elstery prze; błotniste 
ogrody, już wszędy napełnione tyr,bierką nie­
przyjacielską; tutaj po raz czwarty odebrał bu­
lę w bok; słaniając się padł w objęcia paru 
dotrzym ujących mu jeszcze kroku oficerów; 
po chwili odzyskał pr/.yb inność, dosiadł z 
trudnością podanego m ą świeżego k-.-nia, cle 
chwiał się na siodle V\ tern. na widok nadbie­
gające) nieprzyjaciel-kiej piechoty, porwał {się 
raptem sił ostatkiem skoczył z koniem lo 
Elstery. Tu ostatnią kulę odbioru ' w  lewą pierś 
przeszyty na wyl >t, >-ewa się z kur;-, i po 
krótkim pasowaniu się znika pod wodą!

Tak umarł książę Józef Poniatowski.
S. Askcnk: .

\
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cśw adcza, że jeżeli sultan n o da mu satys- 
i'.ik . „..tychmiast opuści Konstantynopol, An- 
giei.-.Ka ambasada próbuje oudziaływać poś 
redniezo.

D tNJA.
Eopenhacrn, Przeszła uad całą Danją niez­

wykle gwałtowna burza, wyrządzając olbrzy­
mie szkody, zwłaszcza w Jutlandji. W wielu 
wsiach, skutkiem piorunów, spłonęły zabudo­
wania gospodarskie razem z inwentarzem.

STANY ZJEDNOCZONE.
Nowy Jork. W Houstonie w Texas lud­

ność biała wyciągnęła z więzienia 9 murzy­
nów, z których pięciu powieszono a 4 zastrze­
lono. W czasie tego samosądu zastrzelono 2 
białych. Wzburzona tym ludność ponownie 
wtargnęła do więzienia i wywlokła z niego 6 
murzynów. Los ich nie jest dotąd znany. Wy 
straszona ludność murzyńska poopuszczała swe 
domy i zebrała się celem wspólnej obrony. 
Gubernator nie zdołał przywrócić spokoju 

  Rzsd Stanów Zjednoczonych zerwał sto­
sunki dyplomatyczne z Wenezuelą, ponieważ 
rząd wenezuełański nie wypełnia zobowiązań 
swych finansowych, oraz nie stosuje żadnych 
środków  zasadniczych przeciwko dżumie, któ­
ra pojawiła się w porcie La Guaira.

Zaburzenia W Meksyku. Na zarządzenie pre­
zydenta Roosevelta komendant wojskowy w 
Texas otrzvmat polecenie wysłania na granicę 
meksykańską potrzebnej ilości wojska celem  
utrzymania spokoju i zapobieżenia naruszeniu 
granicy.
8 PERSJA.

2 Teheranu donoszą: Wbrew przyrzeczeniu 
dar.ego przez szacha przedstawicielom mo­
carstw, powieszono już na mocy wyroków są­
dów wojennych 12 członków parlamentu.

W Teheranie panuje względny spokój. Na­
tomiast na prowincji odbywają się zacięte 
walki. Wreszcie rząd usiłował zamknąć kluby 
polityczne. Członkowie klubów stawili zbrojny ■ 
opór. W alczono na ulicach przez kilka go­
dzin. Po obu stronach są zabici i ranni. Wia­
domości o walkach na prowincji wywołały me- 
r kój w otoczeniu szacha. Postanowiono prze­
nieść zbrojny obóz z Ragszy dó Kasri-Badie- 
rii, ściągnąć do niego większą liczbę wojsk i
zaopatrzyć go w 4 armaty.

 Jak donoszą obraz zniszczenia, wyrzą­
dzonego przez bombardowanie urąga wszel­
kim opisom. Gmach parlamentu i przyległy 
meczet leżą w giuzach. Żołnierze perscy za­
chowywali się bezwstydnie, rabując nawet spo­
kojnych obywateli. Zburzenie meczetu rozgo­
ryczyło ludność. .

' Tebris. Kilka miasl opozycyjnie usposobio­
nych poddało się szachowi. Wkroczyła kon­
nica szacha do miasta po dokonaniu nieznacz­
nego oporu.

Urmia donoszą, że najdziksze napady Kur­
dów odbyły się 'w  dniu 11 z. m. W szystkie 
wsie chrześcijańskie leżące w okolicy Urmji 
zostały orzez Kurdów zrabowane i spalone. 
Na żądanie konsulów rosyjskiego i angielskie­
go nakazano śledztwo. Konsulowie rosyjski i 
angielski i tudzież Tfaakir basza zwiedzili wszys­
tkie wsie i stwierdzili, że Kurdowie dopuści 
li się najokrutniejszych występków, gwałcenia 
niewiast, morderstw, rabunków, zniewa™"1* 
kościołów chrześcijańskich i tp.

Kurdowie, którzy dopuścili się takiej na­
paści, służą w armji tureckiej jako kawalerja 
nieregularna. W Urmji jest pełno zbiegów, któ­
rym grozi głód i epidemja.

NOWE OKRĘTY WOJENNE. Minis 
terjum marynarki otrzymało zawiado­
mienie od komisji rewizyjnej, że budo­
wa statków wojennych postępuje .szyb­
ko i pancernik „Minas Gevaes“ zos ta ­
nie jeszcze w tym miesiąca spuszczo­
ny na wodę.

ŻOŁD. Prezydent republiki przedsta­
wił projekt kongresowi udzielenia 400 
tys. kredytu dla wypłacenia żołdu ochot­
nikom.

MIANOWANIE. Prezydent republiki 
podpisał dekret, przeznaczający obecne 
go ministra pełnomocnika Brazylji w 
Lizbonie p. Brazilio Itibere da Cunha 
brata znanego naszym czytelnikom m o­

dom o w< 
i pożyte

wyboru książek i zasilą swe 
biblioteczki tak zajmującymi 
cznymi książkami/

Katalog książek wkrótce będzie 
łoszony.

Odezwa

Rodacy!

W dniach 15 i 16 Sierpnia cdbędzie 
się w Kurytybie wielki Sejm zwołany 
celem wyboru Zarządu dla nowo pow­
stającego Związku. Komitet okręgu Ponta 
Grossa, zwołuje niniejszym wszystkich 
obywateli z miasta i z jego okolic,

na.
sign Celso na takąż godność do Berli- dbających o rozwój tak pożytecznej

instytucji, aby w dniu 9 Sierpnia t. j. 
w niedzielę, zebrali się dla wspólnego 
omówienia kwestji związku i ewentual­
nego wysłania delegatów na Sejm do 
Kurytyby.

Zgromadzenie odbędzie się w  w a r­
sz ta tach  p. Mańkowskiego o god 1. po 
południu.

K O M I T E T .

T-WO POLSKIE „ŁĄCZNOŚĆ I ZGO­
DA1- W SAO PAULO. Od T-wa „Łącz­
ność i Zgoda“ w Sao Paulo otrzyma­
liśmy sprawozdanie z półrocznego W al­
nego Zebrania T-wa które tu w całości 
przyłączamy.

„Półroczne generalne zebranie zagaił 
p. prezes J. Pawlak z liczbą dwu trze­
cich członków na którym przystąpiono 
do obrachunku kasy z ubiegłego półro­
cza jak następuje: — Z roku 1907 po 
potrąceniu rozchodu pozostaje w kasie 
Towarzystwa . . 954$542
Z dobrowolnych składek na 
budowę polsiój szkoły z r. 1907 600$000 
Za pierwsze półrocze 1908 r. 
w kasie To w. . . 101 $000
Dobrowolne składki na szkolę 392$000 

razem ż:0op$5-t:2 
Za pierwsze" półrocze 1908
rozchodu . • ___
Pozostaje w gotówce w 
kasie suma . • U:022$542

Po zatwierdzeniu rachunku przystą­
piono do następującej uchwały: —  pan 
prezes przedstawił fundusz ogólny zgro­
madzeniu a także i projekt że z tą su­
mą która się znajduje w kasie jest 
możebnym już rozpoczęcie budowy do­
mu szkolnego jeżeli się ogół na to ze­
chce zdecydować, przeciwko projekto­
wi podanemu nie zaszło nic sprzeczne­
go jak tylko to, że jeszcze nie wszys­
cy swe dobrowolnie zaofiarowane sumy 
na budowę szkoły popłacili: zaufa­
nie ogólno-patrjotyczne tu zam ieszka­
łych polaków pozwala nam ufać w ich 
dobre chęci i własnoręczne a nieprzy­
muszone podpisy

Ogłoszenia.
Za dział te n  Redakcja nie odpowiada.

0 STATNIE WIADOMOŚCI

281000

XXOXXX&.*
POŻYCZKA. Telegramy z Londynu 

donoszą, że bankier Rotszyld w y p u śc ił 
emisję papierów pożyczki brazylijskiej 
na  4 miljony fu n tów  szterlingów, co 
wyniesie około 60 miijoilów milów.

WYSTAWA. „Paiz,“ dziennik wycho­
dzący w Rio de Janeiro, pisze, ze przed­
mioty przeznaczone na wystawę w Rio, 
ze stanu Parana, wzbudzają ogólne za­
interesowanie i odznaczają się umieję 
uym doborem.

MUZEUM HANDLOWE w Rio wysła­
ło do Japonji w celu propagandy, 2J2 
próbki różnego rodzaju produktów bra­
zylijskich, w tym 30 gatunków herwy 
matte ze szczegółową instrukcją pizy- 
gotowywania takowej do użytku.

CUKIER. Telegramy z Rio donoszą, 
że zawiązał się związek „cukrowy bra­
zylijski,“ mający na celu regulowanie 
cen tego produktu.

Zatwierdzona komisja do budowy z 
5 członków która już trudów swych nie 
szczędzi około planu jako i pertraktacji 
z budowniczym, śmiało dodać musimy 
to, że nie upłyną miesiące a dom s ta ­
nie za ogólnym poparciem.

Jak Sz. czytelnicy sami widzicie z na­
szego sprawozdania, że się do dzieła 
zabieramy z bardzo szczupłym kapita­
łem, ale silną wolą, i ufnością w dobre 
wasze serca palrjotyczne choć-by jak- 
najmniejszą lak tu jako i w dalszych 
okolicach zamieszkałych polaków przy­
bycia z pomocą w zamiarach naszych; 
nadesłane składki będą ogłoszone w 
gazetach z podziękowaniem

S. Paulo 23 Lipca. 1908 r.
Z wysokim szacnukiem. 

prezes—]an Pawlak. 
sek retarz-Jmn Bakalarski.

KSIĘGARNIA POLSKA. Do księgar 
ni polskiej, istniejącej przy redakcji „Po- 
laka“ nadszedł obecnie olbrzymi tran ­
sport książek z Europy. Otrzymane są 
książki treści: naukowej, z różnych ga 
łęzi, począwszy od dzieł społecznych

TURCJA.
Sułtan ogłosił tkilka liberalnych de­

kretów, co wywołało w narodzie wiel­
ką radość.^

HISZPANJA.
Sprawy religijne w Hiszpauji nie prze­

stają być zaostrzone. Obecnie przyszło 
do utarczki pomiędzy władzami a ar­
cybiskupem Madrytu, ten ostatni nak a­
zał procesję dziękczynną z powodu uro­
dzin drugiego syna królowi. Naczelnicy 
okręgowi w niektórych miejscowościach 
zabronili tej procesji, za co arcybiskup 
rzucił na nich klątwę— ale bezskutecz­
nie.

0dponied iż;i ©d Feeder cji.

P. A ndrzejow i Parłyce . — Przełyku pienię­
dzy do Lwowa, chętnie się podejmiemy. Pro­
simy o przystanie 7 milrejsów.

P. I ł .  Sokołowskiemu.— Żądane przez pa­
na przedmioty wysłaliśmy pod wskazanym 
przez pana adresem dn. 28 b. m . Bawełna 
ioszjuje 9$600.—-Wzorki do haftów wyszlemy 
na piątkową pocztę.

P . Slanislawowi Kwiatkowskiemu .— Żąda­
ne elementarze wysyłamy. Adres p. Sobociń­
skiego zmieniliśmy. Ża pamięć dziękujemy.

NA DOCHÓD T-WA SZKOŁY LUDO­
WEJ W BRAZYLJI.

Dnia 8 Sierpnia b. r. a godz. 7 wie­
czorem

w Coliseum
Odbędzie się zabawa w program której 
wejdzie:

Kinematograf
przedstawiający bardzo ładne serje 

obrazów

Żywe obrazy
z cykju historycznych obrazów Grotgera

LOTERJA
na którą przeznaczone są ibardzo ład­
ne i kosztowne fanty jak: obraz Koś­
ciuszki w złoconych rąmach, wachla­
rze, parasolki jedwabne, piśmienne przy- 
bory, jedwabne krawaty i wiele innych 
przedmiotów różnego rodzaju.

Każdy bilet wygrywa
Karuzela,

Gra w noże
— B A L  —  w pię- 

sali w
budunku mieszczącym kinematograf.

N a zakończenie 
knie na ten cel przystrojonej

Również w osobnej sali, będzie urzą­
dzony "bfitujący w różne potrawy, za­
kąski, orzeźwiające napoje i trunki

Bufet
Ceny wejść razem do kinemato­

grafu połączonego z żywymi obraza­
mi i na bal: Dla panów 2$000, dla pań 
1$000. Dzieci dezpłatnie.

Kurs pieniędzy.
z dnia 2 1 Lipca.

funt szterl. 
F rank  
M arka 
D olar

Pez argentyński 
R ubel 
Korona

155867
C$ 6 3 0

o$778
3$266
3S142

! i$ 6 o o  
666

UCZEŃ KONSERWATORIUM krakowskie­
go, przybyły w tych dniach z Europy, udzie­
la lekcji skrzypiec i fortepjanu.

Szczegółowe wiadomości udziela redakcja 
„Polaka11.

P. WALENTY KAWAŁEK poszukuje Ja- 
na Lickowskiego. ktoby wiedział o miejscu 
przebywania jego, proszony jest o złożenie 
zawiadomienia w red. „Polaka1-.

’*A

GOŚCIE. We wrześniu bieżącego ro­
ku ma przybyć do Brazylji komisja 
handlowa kupców austryjackich w celu 
zbadania stosunków handlowych.

Powyższa komisja ma zająć się szcze­
gółowo kolonjami w Paranie..

OSPA. W |R io  i na przedmieściach 
w dalszym ciągu grasuje ospa. W os

przyrodniczych, a skończywszy na pod- ^  tuzin
P O n m a i l r r v  . . n l r A l n t m n  1 w r r  m  r A O i n i n r / l l  / * II • .1 . _

C.ENY TARGOWE W KURYTYBIE 
Z U BIEGŁEGO TYGODNIA.

Fiżon, kalg ier . . . .
■aryna mandjok., worek z Morretes 

miljowa kalgier 
Mąka pszenna, worek .
Kukurydza, ka lg ier 
tyż w oiek :

Lukier biały z Pernam buco, 60 kilo 
-t/arka R io  G randę, aroba 
Izarka śflieża , aroba .
Sm alec, kilo 
Masło, kilo 
Słonina św ieża , kilo 
M ięso w olow e, kilo 
C artofle, a lk ier .

ręcznikach szkolnvch i rzemieślniczych, 
dzieła literackie wszystkich najważniej­
szych polskich powieściopisarzy i poetów, 
najtańsze wydawnictwa ludowe, nąjno 
wsze dzieła belletrystyczne współczes­
nych powieściopisai zy; dla dzieci i m ło­
dzieży opowiadania i powieści history­
czne, opisy różnych krajów, przygody 
podróżników i myśliwców w ozdobnych 
oprawach z obrazkami kolorowymi.

tatnim tygodniu zmarło na  tę chorobę | Przypuszczamy, ze nasi czytelnicy 
250 osób. skorzystają z nadejścia tak olbrzymiego

Sól, 4 0  litrów 
K aszas, p ipa 
Tytoń, aro Da 
M ięso w ieprzow e aro b a  
S e r kilo
N afta pudełko ( 2  laty)
Zapałki zwyczajne la ta

łt z dw iem a głów kam i la ta  
K rochm al w orek 
M ydło pudełko
H erw a-m ate  Dos C am pos r

2*
M  ”  »  *»

Tim oneiras 1 ’
“  2’

2 2 $oon  
II$000
i6$oo<-
1 i$3oo  

9$ooo
2 o$000 

3 3 $ °o o  
i2S000

I2$000 
I 5>20 «S
3$°oo 

Ś800 

600 

S S 5 0 0
$  8 ° °  
5 $Ooo 

15 o$ooo  
r 8$ooo 
1 p jo o o  

2$ 4-00 
x i$ ro o  

4 2 $ooo 
5 2<gOOO 
1 8 $ooo 

• 3Ssoo 
3$45° 
3 $ 3 0C 
3$200 
3S000

Hotel Jchnscher
PARANAGUA.

przy uh 15 de Novembro pomiędzy hotelami 
„Tristao“ i „Brazil-*.

Doskonała kuchnia, ładne duże pokoje, z 
okien ładny widok na zatonę.

Najlepsze krajowe i zagraniczne trunki.
Bilety na statki 

dostarcza hotel, agentura w pobliżu. 
Staranna obsługa.

Podróżnych spotyka nasz portjer na kolei. 
M ów ią po p o lsk u .

Poleca się Szan. Publiczności
Franciszek Johnscher.

SZAKIER DO SPRZEDANIA 5 kilometrów 
ud  Kurytyby 8 alkrów ziemi w dobrym ogro­
dzeniu, dom do mieszkania, stodoła i szopy, 
za cenę bardzo przystępną

Wiadomość w redakcji „Polaka11 lub u p. 
Fran liska Chomskiego na Bakaszery.

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Rodaków, 
że otworzyłem w Ponta Grossie

Fabrykę kawy mielonej i palonej

Wszystkie zamówienia wykonywujemy nie­
zwłocznie.

Jan Krygierowicz.
ADRES; Caixa postal 1 1 6 — Ponta Grossa 

rua Parana.

I
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Baczność!
Ceny znacznie zniżone.

Z powodu zakupna towarów wprost z fabryk europejskich, jestem w 
stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta ­
nich, dotąd nie bywałych, jak to:

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanowe i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
knot' do tychże, kadzidto, f'gury i figlirki św. i t. d.

—r.
K S I Ą Ż K I  D O N  A B O Ż E Ń S  T W A

w dotąd jeszcze uie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4.-1000 ( c e ­
ny znacznie zniżone!,)

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha ,w  starości i inne. 
Książki z opowiadaniami po 400  rs.

WIDOKI MIASTA KITRYTYBY 

obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1908

Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszechświatowe i Katolik.

A t

o-'"*—

Wszelkie artykuły szkolne, jakoto- zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d.

ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i V.

Książka dalsza do czytania.

ELEMENTARZE PROM YKA I POLSKO-PORTUGALSKIE.

Polecam również moją drukarnię i introbgatornię, gdzie wykonywują 
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.

Wyrabia się pieczątki gm r ,we dla kupców, towarzystw, prywatnych 
osób i urzędowe.

SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.
ADRES: ^

ul. Btrao do Serro Azul 1. 12 i 14.
CVBITIBA-PASAKi-BtAIIL K

- Fabryka  t k a c k

W  PONTA GROSSIE

Quiero2 Guimaraes L
Potrzebni tkacze wykwalfikowani do tkania bawełny.

Płaca 50 rejsów od metra

TAKŻE POTRZEBNI CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA do przędzalni, PŁACA OD 
500 rs. do 23000, stosownie do uzdolnienia.

Wyplata co dwa tygodnie.

F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRMY

Warchalowski & Neyman
P o l e c a

w s z e lk ie  gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

pisyjmuje obstalunki
NA DESKI I MATERIAL BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW

Gotowe wiązania dachów  

Całkowite domy drewniane
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE.

Biuro mieści się przy placu Tiradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167
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Jedyne czasopismo polskie, poświęcone wyłącznie sprawom
wychodźctwa.

„i Polski
Emigracyjny99
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powinno odtąd z n a l e ź ć  się w domu każdego Polaka na obczyźnie, z  g  
dniem bowiem 10-go Lipca zniża prenumeratę do 6 milrejsów rocz- |> 
nie, z a p r o w a d z a j ą c  jednocześnie dział ii lustracji i powiększający for- § |  

m a t .
Pismo to dąży wytrwale do zorganizowania opieki nad wychodź' 

ctwem i informuje o losach Polaków, przebywających na obczyźnie.
Adres redakcji: Lwów, ul. Teatyńska.

U
Ip&
iPrenumeratę wysyłać można również pod adresem- ^

„Polak w Brązylji“ CAIXA POSTAL 122 Kurytyba | |
„POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY11 chętnie przyjmuje kores

W pondencje ze wszystkich kolonji i opisy warunków życia
. -wszędzie w obczyźnie. jfc

Ł  _   __________ g

| P O L S K I  Z A K Ł A D  K R A W I E C K j

& 1
Polaków.

LOTY DOBREJ ZIEMI
*1.0  ̂ 4>cl

W I A D O M O Ś Ć  W R E D A K C J I  

„7S3L.

J
My niżej podpisani, mamy zaszczyt zawia­

domić Sz. p u b l ic z n o ś ć ,  iż w pracowni naszej, 
przyjmujemy wszelkie zamówienia, w zakres 
krawiectwa wchodzące.

. „  , . . . , . i  Tak całe garnitury, jako i pojedyncze
Rolecam Szanownej lunticzności i bawią ści upran ja) wykonuje się podług wzorów os- 

cym chwilowo w Kurytybie Rodakom

H 0 T E L  P O L S K I

c-zę-

Zofja r^aclwahs^er
Akuszerka i masarzystka dyplomo.vana 

z W a r s z a w y .
Chorych przyjmuje w mieszkaniu przy ulicy Commendador 
Arauio (Malto Grosso) Nr. 25; można wzywać o każdej porze 

dnta i nocy.

jtatniej mody, lub stosownie do ży czen ia za m a -  
Iwiającego. Z am ów ien ia  w ykonujem y bądź to 
jz m aterjału przyniesionego, bądź też z wybra- 
jnego w n aszym  składzie, gdzie w d o sta tecz ­
nej ilo śc i mamy zawsze piękny i dobry towar. 

Wszelkie zamówienia w ykonuje się szyb k o1 Wszelkie zamowiema w yminuje się szyuitu i 
który otworzyłem przy ulicy Ilebano Pereira, w starannie, robota trwała i dokładna, 
domu pana Roberta Hauera, gdzie dawniej mie- ]>rzy zakładzie urządziliśmy tak zwana „R o­
ściła się redakcja „Prawdy*1. |operatiwę“ do k tóre j-  kto zechce— nioże się

Śniadania, obiady, kolacje, jak również cało-1 zapisać, aby za małą spłatą tygodniową mieć 
dzienne utrzymanie z mieszkaniem lub bez pr;1W0 (j.) garnituru, który w oznccpr-ny

... .1 „ . . . ___ o o n u r - l l  i •   I ł f ż *  u w l a c n o m n i r  D l i óI po bardzo przystępnych cenach.

Rsdacy popierajcie swoich!
J óze/ Cholewicz.

,................ g a i -
kresie czasu musi być wylosowany, 

[wiadomości udzielimy w zakładzie przy 
COMENDADOU ARAUJO N. 28.

Z uszanow aniem
F ra n c isz e k  Kurecki i brat.

m o- 
Blizszvch 

ul.
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PRZEZ 

Wacława Żmudzkiego.

Tylko tam gdzieś daleko, daleko, tam gdzie li- 
nja wycięta w lesie wskazywała na granicę dwóch 
mocarstw sąsiednich, rozlegało się czasami coś jak­
by szczęk broni i w ciszę nocną jak ostry nóż, wbi­
jał się przeciągły okrzyk:

—  Sma-a-tri!...
I długo jeszcze rozbrzmiewało wnętrze lasu dźwię­

cznymi tonami. Wreszcie pieśń się skończyła. Ostat­
nie jej tony, ścigane uchem stęsknionym, pobiegł; 
hen, hen—-aż na krańce lasu, przeleciały raz jeszcze 
echem powrotnym, iecz nie zdążyły jeszcze skonać 
w ciszy, gdy na zmianę ozwały się inne, z nową- si­
łą, już po tej stronie. To drugi śpiewak przynosił 
swą daninę nocy majowej. I znów popłynęły fale to­
nów perlistych, znów zamemiało wszystko na niebie 
i ziemi, tylko od strony granicznej rozlegało się chwi­
lami:

— Sma-a-triL. •
Ignac płakał.
Ta .rzewna piosnka ptaszęca przeniknęła aż na 

same dno jego duszy, budząc tam dziwne Wspom­
nienia. I przyszła mu najpierw na myśl biedna jego 
matka, o której słyszał tylko z opowiadania i to ty­
le zaledwie, że durna była podobno. Potem ni z te­
go ni z owego jak żywo stanęły mu przed oczami 
szramy na plecach starego Jana, krwawe, głębokie. 
Jeszcze później wydało mu się naraz, że w tych 
ciemnościach nieprzejrzanych, które go zewsząd ota­
czały, unosi się przed nim jakiś krąg świetlany, zbli­
ża się ku niemu, pochyla i z tego kręgu wyłania się 
zwolna i dobrotliwie spogląda ku niemu siwiuteńka 
głowa proboszcza.

— Kochaj, nienawidź, cierp i walcz!.....—-szepcą 
jego pobladłe^ uatay— nm , zapomnisz?

  Nie z a p o m n ę !— odpowiada tnimowóii chło­
piec i w tejże chwili jak zgrzyt złowrogą wpada mu 
w ucho rozgłośne nawoływanie.

— ,,Sma-a-tri! “
Ignac zwinął się na miejscu, jakgdyby w samo 

serce trafił go pocisk śmiertelny. Ten okrzyk 
przeżarł mu mózg, targnął jak kleszcze żelazne ner­
wami, wbił się zatrutym ostrzem we wszystkie na- 
bolałe rany jego duszy. Kurczowo zatopił palce we 
włosy, przypadł twarzą do ziemi wilgotnej i z piersi 
jego wydarł się głuchy, bolesny jęk rozpaczy .

— Boże— szeptał błagalnie:— Boże miłosierny, 
zmiłowania! oświeć, wspomóż, lub daj skonać na miej­
scu, oszczędź męki piekielnej!

I Bóg wysłuchał skargi sierocej. Może ta dur­
na Magda wyprosiła w tej chwili zmiłowanie dla sy­
na swego, lecz nagle, gdy tak leżał wijąc się po 
ziemi z bólu, jak robak nogą zdeptany, w ciemnoś­
ci nieprzejrzane, ogarniające jego duszę, zajrzał ma­
lutki promyczek światła. I naraz jasność napełniła 
tę biedną duszę zbłąkaną, jasność taka, że Ignac le­
żał przez chwilę jakby w zachwycie, olśniony, drżąc 
na całym ciele od tej myśli ożywczej, która się w 
niego jakby wprost z nieba sączyła.

—  Czegóż on szukał dotąd? czyż nie miał te ­
go wszystkiego w sobie samym? nie miał miłości w 
sercu, zdrowych snów i sil młodych? nie móglże on 
iść od sioła do sioła, od chaty do chaty, jak ten 
kraj długi i szeroki, zagrzewać ostygłe serca tą mi­
łością swoją, budzić w ruch myśli i czucie.,

I zerwał się, padł na kolana i korzył się przed 
tyra, bez którego woli i włos na głowie skrzywić się 
nie może, a na drżących radością ustach jego zawis­
ło gorące, dziękczynienie.

—  Boże— szeptał:— chwała bądź Tobie nieskoń­
czona! Pójdę. Pójdę przed siebie od wioski do wios­
ki, od sioła do sioła, pójdę nieść światło, którymś 
mnie napełnił i póki tchu w piersiach, póki w sercu 
bicia, przysięgam nie spocząć, nie ustawać w służ­
bie Tobie i krajowi memu!....

Długo jeszcze modlił się Ignac, długo prosił o 
siły i wytrwanie.

Tymczasem w cienie nocne zwolna poczęło się 
sączyć blade światło poranka. Daleki wschód zaró­
żowił się zlekka delikatną jak sieć pajęcza, przeźro­
czystą powłoką, która posuwała się coraz wyżej, wy­
żej, pęczniała czerwienią, ogarniała pół nieba. Od 
pól pociągnęło świeżym,, ożywczym tchnieniem, bór 
o ck n ą ł  się i zaszeleścił po liściach ciężkim i kropla­
mi rosy. Na wystrzępionym skraju widnokręgu błys­
nął jeden stry jak igła, złocisty promień. Przeskoczył 
dolinę, przeszył na wylot las cały i prysnął szmara­
gdami w zbożach zielonych, płosząc uśpione stado 
przepiórek, W ślad za nim drugi, trzeci, łamiąc się 
o pnie, ciągnąc za sobą w głąb lasu bez końca 
długie złote smugi.

Jeden z nich zabłąkał się w to miejsce, gdzie 
klęczał Ignac, ześliznął się po głowie schylonej i zaj­
rzał ciekawie w oczy światłem radosnym.

Chłopca przejął dreszcz rozkoszy. Ten promyk 
Boży przelał m u w duszę m orze wesela, napełnił go 
go dziwną otuchą, lekkością, przypiął jakby  skrzyd­

ła do ramion. Spojrzał jeszcze raz w niebo i wypros­
tował się, rzeźki, czując tyle sił w sobie, że z mło­
dych piersi miinowoh wydarł się okrzyk radosny.

  Hej, hej!...
Echo jak wystrzał uderzyło daleko w las, a 

Łapa, który aż dotąd spał spokojnie, zerwał się prze­
straszony i podejrzliwie popatrzył w oczy swego pa­
na, nie wiedząc, co ma sądzić o tak niezwykłym u 
niego objawie radości.

Ignac zaśmiał się jak małe dziecko i głaszcząc 
wiernego swego przyjaciela, mówił.

— Chodź, piesku, dość już tego sapania i włó­
czenia się po lesie! teraz w drogę, w świat, do lu­
dzi!... Chodź!

Pies poskoczył naprzód, szczekając radośnie, bo 
choć psi jego rozum nie pozwalał mu ogarnąć całej 
zmiany, jaka zaszła w duszy jego pana, zrozumiał 
jednak to, że jeżeli mają iść, to może dostanie na­
reszcie choć kawałek cnleba, który mu się słusznie 
należał za tyle przymusowych postów.

Ignacowi również pilno było do- domu, gdyż i 
on poczuł naraz apetyt, jakiego oddawna nie miał, 
a prócz tego chciał jak najprędzej oznajmić Łątko­
wi. że nadal gajowym być nie może.

Gdy był już na połowie drogi, nagle usłyszał 
za sobą wołanie.

— Ignac! Ignac!
Obejrzaj się i poznał starego Mareckiego.

spoj- 
w go- 
mógł 
zdu*

Marecki lubił wstawać rano. I teraz oto wyszedł 
z domu, zanim jeszcze rozedniało, i idąc poma­
leńku z odkrytą głową, odmawiał poranne pa­
cierze.

Droga, którą postępował, równo była wyciętą 
przez łąs, Ignaca zauważył jeszcze zdaleka, lecz na 
razie nie był pewnym czy dobrze poznaje.

— Chyba nie on!—mruczał, widząc jego chód 
lekki, żywy, niepodobny do codziennego: — i pewnie 
że nie on, ale któżby to inny? nie, taki on!—-upew­
nił się nareszcie, gdy się już znacznie ku sobie zbli­
żyli, i zawołał na chłopca po imieniu.

Ignac przyśpieszył zaraz kroku, a stary, 
rzawszy z bliska w jego oczy, świecące jak 
rączce, widząc jego twarz uśmiechniętą, nie 
się powstrzymać od głośnego objawu swego 
mienia.

— Bóg z tobą, chłopcze!— zawołał:— cożeś ty 
taki jak- z wesela?

Ignac zaśmiał się i dając folgę temu uczuciu, 
pod wpływem którego gotów był teraz świat cały 
przycisnąć do łona, pochylił się i ucałował zmarsz­
czoną, napracowaną rękę starego.

— Bóg ze mną, ojcze— odrzekł wesoło: —  na­
prawdę Bóg! i wiecie wy, może ten Bóg sprawi, że 
już niedługo będziemy się schodzili tak jak teraz oto 
w lesie!

Stary spojrzał na niego bardziej jeszcze zdzi­
wiony.

-— No?— zapytał:— cóż to ci do głowy strzeliło? 
obrzydła ci taka służba?

— Nie, ojcze, nie to! ale... hm, jakby wam to

TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA 
ŚLEDCZEGO.
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Kradziers olbrzymiego 
brylantu,

C. d.

r o z d z ia ł  II.

Zazdrość;

Lady już nie starczyło czasu na zadanie ;j0j. 
mesowi dalszych pytań albowiem w tejże chwili o- 
twarły się drzwi i ukazał się lord Ganbury, wnosząc 
stanik który należał do jej toalety balowej.

— Otóż mamy i c o r p u s  d e l i c t i  szanowny, 
panie—rzekł lord, kładąc stanik na maleńkim stoli­
ku marmurowym—proszę, spojrzyj pan, w tern miej­
scu był przypięty brylant kanaryjski, o, z tego tu 
miejsca został oderwany.

—  Musiała to być silna ręka—zauważył detek­
tyw bąeznie oglądając stanik ze wszystkich stron — 
materja w samej rzeczy, odznacza ssę niezwykłą trwa­

łością; to jedwab chiński w najlepszym gatunku; taki 
materjał nie daje się łatwo rozedrzeć.

Jeżeli lady pozwoli, chciałbym stanik wziąć ze 
sobą—zwrócił się agent do pięknej wybladłej kobie­
ty która bujała się w fotelu z większą niż dotych­
czas zapamiętałością i przyzwoliła lekkim skinieniem 
głowy.

Bardzo dziękuję a teraz proszę kazać ten 
stanik opakować; nie mogę go wszak nieść na po­
kaz ciekawym.

Lor! ,.u ło .widocznie przykro że mając w
domu liczną służbę, sam jest zmuszony wykonywać 
zlecenia detektywa. Uspakajał go jedynie wzgląd że 
idzie tu o zachowanie tajemnicy, wziął więc stanik i 
raz jeszcze wyszedł z pokoju.

Posłuchaj mii — mówił Holmes sko­
rzystawszy z sam na sam— chcę jej wytłómaczyć 
pówo'1 moich ; -tępkór . lecz nie tu, nie teraz; 
za chwilę lord zoo u powróci.— Czekam na panią
dziś o północy 
Nr. 7.
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l mi o m. moi pomocnik, 
w zamkniętym powo-
zupelm-ści; len chło-

cy! Tembardziej teraz nie wątpię że śledzi każdy 
mój krok.

— Lord Canbury nie będzie się tej nocy znaj­
dował w Londynie— oświadczył detektyw z wyrazem 
pewności który młcdą kobietę wprawił w zdumienie. 
— Już ja się o to postaram że będzie stąd daleko. 
A zatym oczekuję panią bezwarunkowo. Pokażę pani 
w moim mieszkaniu ów brylant kanaryjski z którego 
pomocą wobec jej małżonka, w tych dniach, ode­
gramy świetną sztukę. Zwrrócę też pani list zrabo­
w any—-dodał z cicha śmiejąc się —  będzie go pani 
znowu miała. Żądam jednakże by go pani spali­
ła w mojej obecności; to ocali jej cześć a może i 
życie.

Szerlok Holmes czujnym uchem uchwycił szme­
ry zbliżających się kroków i przemówił podniesio­
nym głosem.

— Otóż uważa milady, r-,\ pomocą stanika z 
chińskiego jedwabiu, mam nadzieję odnaleść strzęp 
który został wyrwany razem /  broszą. To mrie na­
prowadzi na ślady rabusia.

W trakcie tego lord powrócił i oddał Holmeso­
wi mały pakiet owinięty w papier.

— Jak pan to zręcznie urządził, lordzie, — rzu­
cił detektyw— cały stanik zmieści się w mojej kie­
szeni, to mi sprawia przyjemność. Co prawda, jed- 

jwab chiński w dobrym gatunku bywa tak miękki,
z w slchnie-l cienki i sprężysty że dziesięć metrów' tej roaterji mo­

głabym ymknąćlżna zamknąć nieledwie w łupinie orzecha włoskiego, 
tak m do er/ ją- A teraz żegnam milady i proszę nie bra tej historji
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pow iedzieć?—zamyślił się przez chwilę i wreszcie 
sam  zapytał:— no, czyście nie uważali, że w o s ta t­
nich czasach  ja  byłem  ciągle jakby nie swój, jak­
bym  nie s łyszał i ni'"' widział, co się dokoła mnie 
dzie je— praw da? sumiści się nieraz dziwili! Otóż wi­
dzicie, ja  napraw dę byłem dotąd  jak  ślepy i jak śle­
py m acałem  dokoła siebie, nie m ogąc znaleźć wyjś­
cia dla tych myśli dziwnych, co się tłukły po mnie 
nieustannie i kazały  koniecznie tego wyjścia szukać. 
Dziś chwalić Pana Boga, przejrzałem. Spadła  mi łu­
ska  z oczu, wiem już, co m am  robić i dlatego też 
jes tem  taki, jakbym  się nanow o n a  ten  świat na ro ­
dził!

S tary  wpatrywał się w niego bardzo  uważnie i 
wreszcie śc isnął ram ionam i.

—  N o— rzekł:— niech mnie P an  Bóg skarze, je ­
żeli ja choć tyćko rozumię! Co ty pleciesz oto, co 
ci jes t?— łuska  mu spadła, kazało mu coś, to, owo 
— taże mów po ludzku jakoś, wyraźnie: kto ci ka­
zał, co jak?

Chłopiec uśm iechnął się smutnie.
—  Cóż ja na to poradzę —  odrzekł: jakże ja  

w am  wytłómaczę lepiej, kiedy to nie jest nikt taki, 
ten co rozkazuje, ale właśnie coś, coś takiego, co 
jak  krew7 po żyłach chodzi po człowieku i prosi się 
tylko.— rób, rób i jeść i spać nie daje! Ale wy p o ­
winniście to i sam i zrozumieć, bo i w was jest ono 
to uczucie, co wam kiedyś m łodem u kazało  opuścić 
wszystko i nadstaw iać piersi pod nieprzyjacielskie 
kule— pamiętacie? przecie do dziś dnia kulejecie od 
postrzału.

Stary aż przystanął na miejscu.
—  Aa!— przeciągnął, pa trząc  n a  niego szeroko 

rozi warty mi oczami!— ot co tobie po głowie chodzi! 
aa!..— zamilkł na chwilę, jakby  nie wiedząc co od­
powiedzieć na to i nie spuszczając  z niego oczu, 
kręcił tylko dziwnie głową.—N o — rzekł wreszcie: —  
już  ja  nie od dziś spostrzegłem, że tobie coś świd­
ruje w mózgu —  ale żeby to! A czyś ty pomyślał, 
d iiec iuchu  że z m otyką  na słońce chcesz się po r­
wać? Czyś zapom niał o proboszczu, o tylu innych, 
co m arnie  przepadli?

Ignacowi naraz  oczy zabłysły jakimś dziwnym 
ogniem.

—  Nie, ojcze— zawołał:— nie mówcie tego oni 
nie przepadli marnie! Nie przepadło m arnie żadne 
ii h westchnienie, żadna łezka, k tórą cierpienie wy­
cisnęło z ich oczu. P an  Bóg miłosierny wszystko to 
zebrał, wszystko policzył, a  On jest mocniejszy nad 
wszystkie mocarze. Za jego wolą spadną  te łzy na 
głowy naszych ciemiężców i wessą sie robakam i u' 
ich mózgi i będą  je dotąd gryźć i toczyć, aż rozpa­
dnie się prochem  cala ich moc, jak ten tm p  w ciem ­
nym grobie. Ale Bóg czeka jeszcze. Czeka, bo chce, 
żebyśm y zasłużyli Jego zmiłowanie, żebyśm y Go 
wszyscy prosili, żeby we wszystkich sercach  uczucie 
się obudziło. I ja pójdę. Pójdę o chlebie i wodzie, 
bo muszę iść, bo tak mi on kazał. I będę pukał do 
tych serc i będę dotąd żebrał, aż każde z nich ot­
worzy się i nauczy  się sam o prosić Boga o siebie, 
aż z każdego zdrój miłości dla tej ziemi wytryśnie. 
A gdy to już  n as tąp i— wówczas, wówczas...— Zamilkł 
i wpatrzył się przed siebie z takim wyrazem, jak  
gdyby oczami duszy widział już i zachwycał się wi­
dokiem tego, co jeszcze o całe lata  było odległe

Marecki przez cały czas wpatrywał się w nie­
go jak w tęczę, z początku tylko z zadziwieniem a 
nawet jakby  politowaniem, później coraz uważniej,

tak m ocno do serca bo nie ulega wątpliwości, że 
prędzej lub później zgubę odnajdziemy. Brylantu tej 
miary me m ożna ukryć tak  łatwo.

R abuś nie pomyślał że sprzedarz  podobnego 
przedm iotu wym aga licznych zachodów. Niech się 
tylko waży wydobyć na światło dzienne a znajdzie 
się w naszych  szponach.

Szerlok Holm es uścisnął drobną dłoń dam y a 
uczynił to z serdecznym  wylaniem.

Lady skorzystała  z tej chwili, pochyliła się ku 
niem u i szepnęła ledwie poruszając  ustami:

—  Przyjdę!
Znakom ity detektyw i lord Canbury  opuścili bu ­

duar  lady Diany.

Pan  dom u wprowadził gościa do pokoju w spa­
niale urządzonego, z tąd na korytarz, którego podło­
ga była zasłana  dywanem .

Szerlok Holm es już  miał iść na schody gdy lord 
wyszedł za  nim i rzekł z cicha:

—  Bądź pan  tak  łaskaw  zatrzym ać się jeszcze 
na  chwilę., proszę za m ną do mego gabinetu... m am  
z panem  do pomówienia.

Detektyw pomyślał:
—  Teraz zacznie obwiniać swoją żonę. Tylko 

rozwagi a odparujem y jego oskarżenia.
—  Jes tem  na  pańskie  usługi— rzekł przestępu- 

jąc  progi gabinetu którego drzwi lord zam k n ą ł  s ta ­
rannie .— Jeżeli mi pan  pragnie udzielić jeszcze jakich 
objaśn ień  w spraw ie brylantu to i owszem , będę z 
tego bardzo zadowolony. Im więcej szczegółów tyra 
lepiej: wszelkie budowle sk ładają  się z pojedyńczych

P O L A K  W B R A Z Y L J I

aż wreszcie w starych jego oczach zakręciła  się łza. 
Otarł ją ukradkiem  i k ładąc z pew ną nieśmiałością 
rękę na  jego ram ieniu, rzekł jak im ś bardzo  cichym, 
niezwykłym głosem

—  Dziecko moje, jest  nad tobą łaska  Boża, 
jest! Idźże i niech On cię. wspiera w twoich zam ys­
łach, a jeżeli błogosławieństwo starego przyda ci się 
na co, to ci go daję z całego serca —  niech ci Bóg 
szczęści!

Ignac znów pochylił się to jego ręki i tak stali 
przez chwilę, wreszcie ruszyli razem  w milczeniu, 
każdy pogrążony we własnych myślach. Po dłuższej 
dopiero chwili, s ta ry  zapytał.

—  I kiedyż ty zam yślasz pożt gnać się z nami?
Ignac ścisnął ramionami.
—  Nie wiem — odrzekł: —  nie wiem jeszcze. 

Chciałbym tatr, żeby całą swoją robotę mieć jeno 
wciąż przed sobą, nie pozostawiając nic za sobą do 
zrobienia. A tu, gdziem się urodził, gdzie spoczyw a­
ją  w świętej ziemi moi ojcowie, chciałbym widzieć 
wszystkich po swojej myśli.

—  No, to chwalić P ana  Boga— odetchnął stary: 
— to m oże jeszcze nie tak prędko! Bo jak  sobie 
człek pomyśli, że wyrosłeś przecie na oczach, przy­
wykło się do ciebie jak  do dziecka rodzonego, a te­
raz  oto poszedłbyś w świat tak, że i Bóg wie, kto-
by się doczekał kiedy twego powrotu, to i ciężko ro­
bi się na sercu.

Ignac spojrzał n a  niego z wdzięcznością.
—  Bóg wam  zapłać za to, żeście dla mnie ta ­

cy— rzekł: - tro szczyc ie  się o mnie. Ale chyba niema 
tu takiego s trachu wielkiego. Toć z wojny ludzie wra­
cają, nie dopiero z takiej wędrówki. T y leże  se człek 
podeszwy trochę zedrze!

—  Oj, gorsze to chyba od wojny —odparł s ta ­
ry:— boć n a  wojnie widzisz swego wroga, a tu on 
cię ukąsi milczkiem, podejdzie tak, że i sam  nie
wiesz, z której strony m asz go się spodziewać. To
też pilnuj się, chłopcze, ostrożnie, nie zawierzaj by­
le komu, bo to wiesz,— potrafią oni i z rodzonego 
bra ta  Ju d a sz a  ci zrobić, te gady plugawe. To jest 
nasienie!

Ignac nic na to nie odrzekł i w milczeniu doszli 
aż do miejsca, gdzie się ich drogi rozchodziły. Gdy 
się już  mieli rozstawać, stary zagadnął.

—  A m ożebyś do nas  w stąpił— łyżki strawy nie 
pożałujem y ci, a dobrze człowiek jeszcze się nacie­
szy tobą. Później ja  i sarn odprowadzę cię na Leś­
niczówkę, bo coś mi dziewucha od wczoraj bardzo 
zachorzała, m oże lam  pan Łatek będzie miał jakie 
leki!

Usłyszawszy to, Ignac zadrżał nagle i tak się 
zmienił na  twarzy, że gdyby stary  jego przyjaciel nie 
był tak  zaam barasow any  własnymi m yślami i miał 
cokolwiek b ystrzejszy  wzrok, możeby się dom iarko- 
wał, że w tych piersiach, które żywiły tak  podniosłe 
uczucia, bilo serce nie pozbawione młodej, gorącej 
krwi.

—  Co? —  z a p j ta ł  prędko:— Władzia (ho ra?  i cze-. 
gożeście odrazu nie powiedzieli mi tego !

—  No, kiedyż miałem ci mówić! odparł s ta ry :  
—  wreszcie nie wiedziałem, że cię to będzie obcho­
dzić, choć prawda, że to wy od m aleńkości w przy- 
jacielstwie z sobą  byli!

Ignac nie odpowiedział nic i ruszył naprzód tak 
szybko, że s tary  z ledwością n adąża ł  za  nim.

Gdy weszli do izby, zastali tam  tylko s tarą  Ma- 
recką, która krzątała  się przy kominie, gotując śnia-

cegieł, im więcej cegieł tem  pokaźniejsze u rasta ją  
gmachy.

Mówiąc to spojrzał n a  lorda i przeraziły  go 
poproslu  zmiany jakie zauw ażył na twarzy młodego 
m ałżonka.

Arystokra ta  s ta ł  wybladły ja k  widmo, wszys- 
s lka  krew uciekła z tego oblicza szlachetnego i wy­
razistego.

Czoło pofałdowało się licznymi zm arszczk am i’ 
oczy stanęły m u  słupem , całe oblicze nab ra ło  wy* 
razu  demonicznego, w prost strasznego.

—  Pan ie  Holm es —  zaczął mówić lord z cięż­
kim westchnieniem —  m am  okropne p rz e c z u c ia . . .  
s tra szne  domysły targają  moją duszą... m uszę  się 
podzielić ciężarem który mnie u g n ia ta . . .  pan  po­
winieneś wiedzieć o tym.

—  Co p a n  mówi, milordzie?
—  Cały mój ho n o r  sk ładam  w pańskie  ręce.. 

o mój Boże. ogarnia mnie wstyd gdy pomyślę że 
m uszę  o tym mówić lecz czuję że powinienem z pa­
nem  postępow ać otwarcia.

—  Milordzie —  odrzekł Szerlok Holm es —  je ­
żeli jak  pow iadasz sk ładasz  swoją cześć w moje rę ­
ce to wiedz że te ręce nigdy się nie splam iły nie­
godnym czynem. Są one czyste jak łza now ona­
rodzonego dziecięcia. Zaufanie jakiem  mnie pan  ob ­
darzasz , jest  mi zaszczytne. Mów pan  i bądź p rze­
konanym  że Szerlok Holm es nie zdradzi cię.

—  Wiem o tym...— szepnął lord z przejęciem —  
wiem kim jes t  człowiek do którego zw racam  się z 
zaufaniem. A więc słuchaj pan. Mam pewne p o d s ta ­
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danie i warząc jednocześnie  jakiś babsk i dom owy n a ­
pój ze święconego ziela d la  chorej.

Ignac przywitał ją  i rzuciwszy okiem na próżne 
łóżko, zapytał zaraz.

—- A 'g d z ie  jes t  W ładzia?
—- W szopie leży— odrzekła  s ta ra  ze sm utnym  

westchnieniem:— w szopie, biedactwo, bo tu i duszno 
w izbie i te muchy... —  powiodła okiem po okapie, 
gdzie istotnie aż czarno było od m uch i m achnąw ­
szy naraz  zapaską, krzyknęła gniewmie: — a sio wy, 
bogdajeście zmarniały:

Ignac nie słuchał dłużej. Pośpieszył do szopy , 
k tóra  znajdowała się o kilkanaście Kroków od cha ­
ty, i ostrożnie uchyliwszy wrota, s taną ł  w progu.

Dziewczyna leżała na  rozesłanym  w kącie sno­
pie słomy, z przymkniętymi powiekami, panujący w 
szopie półmrok nadaw ał jej twarzy jakiś  b ladoszary  
odcień. \

—- Władziuś!...— szepnął cichym głosem.
Drgnęła i otworzywszy szeroko oczy, pa trzy ­

ła na niego, jakby nie m ogąc uwierzyć, że istotnie 
jego widzi.

—- Władziuś- powtórzył, zbliżając się ku niej:—  
co tobie, kochanie moje?

Dźwignęła się do połowy ciała i wyciągnęła do 
niego ręce.

—  Ignac szeptała:— Ignac! to ty jesteś, przysze­
dłeś do mnie? mój tv złocisty!...

W oczach jej zaświeciła łza i jednocześnie u ś ­
miech zaigrał na  ustach.

Ignac usiadł obok niej na słomie.
—  Co ci, kochanie?— pytał, biorąc ją za rękę: 

—  co?
Dziewczyna sm utn ie  po trząsnęła  głową.
—  Ty mię jeszcze pytasz, Ignac? cóż ja ci na  

to powiem, czyś ty nie powinien sam  tego wiedzieć! 
Czy myślisz, że ja  wtedy wieczorem, zapom niaw szy 
wstydu, dla igraszki o tw orzyłam  przed tobą całą  
swoją duszę? że m nie to nic nie obejdzie, jeżeli 
potym  odepchniesz m nie od siebie jak  pierwszą le­
pszą, jak  psa, nie powiedziawszy naw et, dlaczego, 
jakbyś m ną pogardzał, jakbym  ci zohydła przez m o ­
je natręctwo?— oj, Ignac! —  westchnęła ciężko i za ­
krywszy twarz rękam i, zamilkła.

Ignacowi serce ścisnęło się z żalu.
—  W ładziuś m o ja — prosił skruszonym  głosem  

— daruj ty mi, kochanie, bo ja  wtedy byłem jak  nie­
spełna rozum u, sam  nie wiedziałem, co robię i co 
mówię. Mnie sam em u tak  było ciężko, że poprostu 
żyć się nie chciało, a jeszcze później, kiedyś ty tak 
uciekła cdemriie z płaczem, jakby  mi się pół duszy 
oberwał!

Dziewczyna zwolna uchyliła rękę i spojrzała  n a  
niego z pod oka. Zapewnienie, że nie ona tylko s a ­
m a cierpiała, odrazu o połowę zmniejszyło jej żal.

—  Widzisz —rzekła:— dobrze ci tak, czegoś nie 
powiedział, co ci dolega. Czy myślisz, że ja, dziew ­
czyna, to już nie warta jestem , żeby mi zaufać, że 
nie p o tr a fię  zrozum ieć, co kogo boli? Nie szczere 
jest widać dla m nie to twoje kochanie i to jest  ca­
ła przyczyna!

—-  Ńie, Władziuś, nie!— zaprzeczył żywo:— dla 
nikogo nie jes tem  ja tak  szczery, jak dla ciebie. Ty 
to jesteś tak, jakby  połowa mnie samego i choćbym 
chciał, nie potrafiłbym nic ukryć przed tobą, ale cóż, 
kiedy i dla m nie  samego było to jeszcze wtedy skryte 
to moje udręczenie! jakże  mogłem tobie wytłómaczyć, 
co mi b y ł o ? ,   C. d. n.

wy do przypuszczania że... b ry lan t kanaryjski nie 
został zrabowany.

—  Co słyszę, nie zrabowany!— zawołał zdziwio­
ny —  Gdzieżby się w takim razie podział i jak im  
cudem  znikł z piersi lady Diany! Może go zgubiła i 
krępowała ją własna nieuwaga? Może chciała ukryć 
nieuwagę i zwaliła winę na  rabunek  ? Kobiety są  
dziwnymi stworzeniami... to się leż mogło z d a ­
rzyć.

—  Gdyby tak  było w istocie! —  w estchnął lord 
— dałbym za  to cały mój m ają tek , wszystko co po­
siadam , z tym brylantem  w przydatku... Ale zważ 
pan, któż zdołał p rzen iknąć  do głębi serca kobiety ? 
Któryż z m ężów  m oże być zupełnie spokojnym  że 
miłość którą m u okazuje  żona  jes t  rzeczywistą a nie 
udaną?... k to  kto?...

—  Zazdrość milordzie!
—  Tak, m am  powody do zazdrości... grunt silny 

niestety— szeptał lord Canbury —  Cóżbyś powiedział 
mój szanowny przyjacielu gdyby lady Diana ten k o s z ­
towny brylant oddała  z własnej woli swem u k o ch an ­
kowi, który znajduje się w krytycznym  położeniu pie­
niężnym?

—  Cicho! —  zaw ołał Holm es z powagą i pod ­
niósł rękę —  Jest  to podejrzenie  tak  s t r a sz ­
ne że nigdy nie powinno być wypowiedziane— Z resz ­
tą cóż jest łatwiejszego jak  w y b a d a ć  i dotrzeć do 
tajników na które się p a n  powołujesz? Ja jednak  nie 
wierzę i nie chcę o tym słuchać.

C. d. n.



P O L A K  W B R A Z Y L J I

N A F T A :
Dokończenie!
Z gotow ego już szybu  ro p ę  w ydobyw a się 

dw om a sposobam i: albo czerpakam i, jak  ze 
zwyczajnej sluilni. albo też sam a ona tryska 
w gorę strum ieniem  i zostaje  uchw ycona w 
odpow iednie ru ry , k tó re  p row adzą ją do zbior­
ników  i beczek.

Gdy nafta zaczn ie b ić  z szybu, s ta ra ją  się 
czym prędzej za tk a ć  ru rę  głów ną żelaznymi 
płytam i i w tedy zakładają ru ry  odp row adza ją­
ce. A le to  nie zaw sze się udaje. Z d arza  się 
czasam i, że strum ień  ropy rozerw ie pokryw ę, 
w jednej chw ili rozbija ca łą  wieżę i w posta­
ci olbrzym iegu słupa do 150 łokci wysokiego 
try sk a  w górę, za lew ając całe o toczen ie. YV 
tak ich  razach  chw ytają naftę w todpow iednie 
zbiorniki, do k tórych  sp ły w a on a  ru ram i i ro ­
w am i.

Oczywiście, że tak ie  w ytryski nafty  najw ię­
ce j zysku przynoszą przedsięb iorcy , a le  też 
naraża ją  go one na niebezpieczeństw o poża­
ru. P rz y  w ytryskiw aniu  ropy  naftow ej rozb ija  
się  ona" n a  drobniu tk i pył, k tó ry  unosi się d a ­
leko i przy najm niejszej n ieostrożności się za­
pala . B iada kopalni, k tó rą  naw iedzi pożar ! 
O lbrzym ie płom ienie ognia, niby piekielne ję ­
zyki, wydobywają się z głębi ziemi; kłęby czar­
nego  dym u, jak  g roźne chm ury  unoszą się 
ku n iebu , zasłaniając sobą słońce. R ozpalona 
z iem ia pęka, nie pozw alając zbliżyć się do 
m ie jsca klęski. Ż adna obrona jest niem ożliwą. 
T rz e b a  rozszalały żywioł zostaw ić sam em u  so ­
bie, póki zapas nafty n ie  w ypali się doszczęt­
nie. S tokroć gorzej, gdy póżar rozszerzy się 
n a  inne szyby, gdy obejm ie większą p rzestrzeń . 
W tedy ca ła kopaln ia zam ienia się w  jedno  
straszne m orze ognia który traw i i o b rac a  w 
perzynę wieże w iertnicze, budynki, m aszyny, 
ludz i— wszystko, co napo tka  po drodze. W r. 
1903 było parę takich okropnych pożarów  w 
B orysław iu w  Galicji; często słychać jo takich 
samy ch pożarach w Baku i w innych  m iejs­
cach .

W racajm y jednak do naszej ropy, k tó rą  wy 
dobyliśm y z głębi ziem i, a k tóra jednak  nie 
jest jeszcze naftą; Żeby stać się zd a tn ą  do 
użytku, musi on a  by ć  oczyszczoną, a to  osią­
ga się przez dysty lację zapom ocą ognia.

D ystylam ie nafty  znajdu ją się zaw sze w p e ­
w nej odległości od w łaściw ej kopalni, w po ­
bliżu to rów  kelejuw ych. P rze jeżd ża jąc  przez 
Galicję w schodnią, często widzi się zda ła bu ­
dynki z wielkimi kom inam i z napisem : „IJys-
ty larn ia  nafty1'.

Dawniej ropę z kopalni przewożono do dys- 
ty larni w beczkach. Dziś odbywa się to  z a p o ­
m ocą ru r  żelaznych, ciągnących się nieraz kil­
ka w iorst drogi pod ziem ią i prow adzących 
ro o ę  z kopalni. Silne pom py p aro w e czerpią 
ro p ę  ze zbiorników  kopaln i i p rzepędzają ją  
p rzez  rury  do dysty larn i. T u ta j wlewa się ona 
do kotłów  żelaznych, ogrzew anych  przy po ­
m ocy ogn ia  i pary w odnej. O gień ogrzew a 
k o t ł y  z dołu, a  p a ra  w odna, bardzo  gorąca, 
w chodzi do w nętrza kotłów , m iesza się z n a f­
tą  ogrzew ając ją  jeszcze bardziej i p rędze j.

P o d  działaniem  ciepła, ropa zaczy n a  zam ie­
niać się w parę. N ie j«stto  jednak  odrazu  p a ­
r a  naftow a. T rzeba  wiedzieć, że ropa je s t m ie­
szan iną różnych ciał, zaw ierających  w swym 
składzie węgiel i w odór. Je d n e  z tych  cial 
u la tn ia ją  się z ropy Prz?. m niejszym  c ie­
ple, inne  przy  wyższym. N ajpierw  u la tn ia  się 
i skrap la w  osobnych  oziębianych zbiornikach 
lb ro in a , której i u nas dawniej używ ano do 
palenia. P o ty m  u la tn ia  się benzyna ciecz, 
używ ana do lam pek  benzynow ych, do oczy­
szczania p lam  tłuszczowych i innych celów . 
Dalej u la tu je  w łaściwa para  naftow a. resz­
cie zostają  gęste odpadki naftow e, k tóre >dą 
n a  sm arów ki da mawzyn, -lo opalan ia  m aszyn
parow ych  i parowozów, a  także do w yrobu
parafiny na św iece, oliwy do palenia, w azeli­
ny, używ anej na m aści lekarskie, do o trzym y­
w an ia gazu św ietlnego , farb  z i  mowych sm o­
ły nafto  wej czyli gudronu  i w iele m nych ciał 
P odobne ciała daje nam  również przy dys y- 
1 icji wosk ziem ny— m iękka, do wos u po o 
b n a  m asa, k tó ra  kopie się w ziemi w sąsiedz­
tw ie  nafty . . . . .

S iedząc przy lam p ce  naftow ej i czytając ę 
pogadankę, przypom nijcie sobie, jak ie  to ko­
leje p rzejść m usiał ten  płyn palny , zanim  cię­
żką p raca  robotn ika z głębin ziemi dostał się 
do w aszej lam pki i ile to  ciał pożytecznyc i 
n a u k a  pozw ala nam  o trzym yw ać z tego praw ­
dziw ego skarbu w ęglorodnego, jak im  je st na-
fta. M' Hl

wyszedł do m iasta , zaczęło się na dobre.
—  Nigdy m nie zęby nie b o la ły -  skarżył się 

p rzed  k o l e g ą — aż nagle dziś rano.
—  Byw a to, bywa! Mój sąsiad już p ię tnaś­

cie la t żonaty , nigdy dzieci nie mieli, a wczo­
raj n araz  u r o d z i ł  się synek.

—  Mój kochany... ja  ci mówię o zębach 
a  ty m nie o dzieciach!

—  Ha... dzieci, to  tak ja k  bolące zęby. A 
cóż? bob?

—  Rwie!
—  W yrw any n ie rwie!
—  Nie kpij, proszę cię! W idocznie nie wiesz, 

co to  je d  ból zębów.
—  Ho ho! Z jednym  pniakiem  to się pół 

pół roku  m ordow ałem ... Pójdę, byw ało do 
doktora... P opatrzy .. „A leż to zdrow y ząb!'1.. 
Zapisał płukanie.. „T o przejdzie!11 Ehe! iprzej- 
dzie!... Za trzy dni gonisz znowu! Znów  tam  
coś posm aruje, po jodynuje , a  wszystko na d ja- 
bła się zdało!

—  No i cóż zrobiłeś?
—  A no cóż? C hodziłem , chodziłem , wy­

chodziłem  c^ś 10 m ilów, a  ząb  jak  bolał tak  
boli! Niby to , g lazu ra '1 zd ro w a — a  pokazało 
się, że w ew nątrz zepsuty . Zupełnie jak  n ie je­
den człow iek: z w ierzchu  ogłada, słodycz, a 
w sercu  zbrodniarz! W yrw ać i basta!

—  K iedyż bo m nie boli ca la  szczęka!..
—  Idź do dentysty!
—  Zaczekam  m oże do ju tra .
—  Gadaj zdrów! Ju tro  będzie jeszcze go­

rzej!
P an  Nicefor m achnął ręką i odszedł. Nim 

doszedł do dentysty, ząb rozbolał się do re- 
SZtY. , ,.

Zaszedł ze znajom ym  kupcem  do hanuoiku  
na czystą. K u p iec  zaczął radzić.

Najw idoczniej m asz pan chory  nerw , a 
w takim  ra d e  den tysta  nic nie poradzi; To 
trzeb a  leczyć środkiem  „sym patycznym '1.

— Niby ja k to ?  ow ijać, okadzać?
 A le gdzieżtam! D ostam esz poprostu o . .

taki kaw ałeczek, położysz go na bolącym  zę­
bie w ieczorom , a rano  będziesz zdrów, 

j Co ty mówisz? doprawdy? _ .
j —  Sam  to  sprak tykow ałem , więc mówię z 
, doświadczenia.
I —  A gdzież dostan ie tego  środka?
(  Mam znajom ego kraw ca, ten zajm uje się
I o d daw na takim i rzeczam i! Chcesz? pójdziem y 

do niego; to  niedaleko.
—  Cv.y ja  chcę? Oczywiście i to  zaraz. 
Zapłacił pan  N icefor i pobiegli do cn eg o

kraw ca. Mieszkał gdzieś na przedm ieściu n a  
podstrzyszu —m ało sobie głów nie porozbijali, 

Dał panu N iceforow i ja k ąś  tw ard ą  ja k  k a ­
mień pigułkę i rzekł:

Niech pan  to położy n a  chory ząb przed 
udaniem  się n a  spoczynek. Rano wypluje 'p an
na ziemię,

—  A jeżeli ja  to połknę przez sen?
—  Pigułka panu  nie zaszkodzi. Ale o je d ­

nym  proszę pam iętać: od chwili, gdy pan wło­
ży do ust pigułkę, an i słow a w ięcej wymówić 
n ie wolno aż do ra n a . Z dom ow ych ludzi 
nikt nie śmie wiedzieć, że pan  coś do u st b ie ­
rze, ani też w iedzieć, że pan  coś w ustach  
ma. W  tym  właśnie jest siła całej „sym patji11. 
Jeżeli pan  zastosuje się ściśle d o ty c u  p rz e p i­
sów , w stan ie  pan  jutro zdrów  jak  ryba; w 
przeciw nym  razie ból się podwoi.

— Dlaczegóż nie m iałbym  się zastosow ać? 
Z robię to  w ieczorem  po ciem ku i kopiec.

—  D oskonale! A  zatym  głów na rzecz z ni­
kim ani słówka! Położyć się i do rana  "jak trup!

— Dziękuję! i ból ustanie?
—  Jakby ręką odjął!
P a n  N icefor w rócił do dom u. Z ona  m iała 

w łaśnie g ośc i,.. P rzyszła kum a z cio tką.

- sn»piw*.'

— Kładę się, kładę! ly lk o  T a  Pędzikowska 
i nie m oże mi z głowy wyleźć! Babsko pięćdzie­
siąt lat i skokietow ała sobie kaw alera!

—  Boże kochany co m nie to  obchodzi?
—  No n ic,.. T ak  się ty lko mówi!
—  Zgaś lampę!
— Już,-już!
C iem ność zaległa pokój. Im ość ziewnęła 

;os/.< a -j.irę razv, odszeptała  krótki pacierz, 
brócjła - ściany i ucichła.

C hw ała  Rogu! -pom yślał sobie pan  N ice­
f o r - z a  pięć m inut będzie ch rap ać . B ierzm y 
pigułkę!

W suną! kulkę do gęby, zamknął oczy i p rzy ­
cisną! się do poduszki

W  salonie wybił zegar jedenastą .
Pani usiadła nadsłuchując.
—  Nicefor! śp isz?— zapytała.
Mąż milczał.
— Już zasnął. S łu c h a j! czyś ty zam knął 

d rzw i od sieni? Tam  ktoś chodzi po sa lo n ie— 
czy c o ?

—  Przeklęte babsko! - -  m ruczał w  duchu  
Nicefor.

—  Słyszysz ? N icefor! —  dotknęła go 
ręką.

Milczał i od trąc ił je j rękę gniewnie.
—  W ięc ty nie śpisz! Odezwij się!
Aha! nie m a glupich!żebym sobie zepsuł ca ­

łą „sym patię1'! Milczał dalej.
—  Nicek!... na rany  Boskie! Tobie coś je s t ! 

Gdzie są zapałk i?
Z apaliła św iecę.
Ale pan  mąż ani m ruknął, tylko w ściekłym  

wzrokiem  spojrzał na babę. P rzestraszona zer­
wała się z łóżka w koszuli i zaczęła w ołać n a  
sługę. Po chwili weszła rozespana K asia .

—  Joj! ta  co się stało?
—  Nieszczęście, K.isiu. P an a  szlag trafił! 

nie m oże m ów ić'
Je /u  Marja! P rzed  gadziną jeszcze gadał! 

Co m u się zrobiło? Może po dok to ra  ?
—  Gdzie teraz weźmiesz d o s to ja  ?
—  T u nap rzeciw  jeden mieszka.
—  Lećże co żywo!
—  Lecem!
— -  Boże! co to  nasze  życie ludzkie! 

ćzisz zdrów , położysz się i szlag cię trafi!
S ługa poleciała; pani przystąpiła dó łóżka. 

Niciuniu! Jezu! żyjesz jeszcze ?

Cho-

m ;cofur m achnął ręką , żeby szła snąć.
 S tracił mowę! M alko n ieba i ziemi!
Gorączkowo wdziewała spódnicę.
— Niciu! Nicku! Nie słyszysz?.. Już  i słuch 

stracił! Musia! go szlak gdzieś przez ucho  t r a ­
fić!

Jojknła tak jeszcze d rep cąc  z pół k w a d ra n ­
sa; a le  pan  N icefor zaciął się jak  mur!.. 
Choćby babsko  pękło, nie można popsuć sym - 
patji!

W padła Kasia.
—  Nima dochtora .. Je  cyrulik  !
—  Sianow anie! —  ukłonił się żydek w su­

wając rudą głow ę do pokoju.
 Cu to ? apypleksja ? Puszczam y zaraz

krew! Gdzie un jest?
—  T u w łóżku.
F elczer zerw ał kołdrę i w yciągnął in s tru ­

m ent.
—  U uuu.l. un już czarny!’., n ie wiru, czy to 

co pom oże? To trup!
—  Co? j a  trup . —  w rzasnął naraz  pan Ni­

ce fo r.— A ty żydow ska w iaro , ja  ci tu za raz  
pokażę trupa! Za drzw i jew reju!

Skoczył, porw ał żyda za kark i w m inucie 
wyniósł w rzeszczącego aż do sieni,

— - Joj! wici, jak m u pom ogło, ino felczer 
przyszedł!— klasnęła K asia.

—  Matko Boska: zezłościł się na raz i szlak 
przeszedł. Nic innego! Chwała Bogu !

W padł N iceforitbiue g ośc i,.. ... ,
,W duchu  k lnąc siarczyście*— usiadł jednak  — Idźcie mi babska, cho lera, bo potłukę

zupę z gn iazd  sa langi [jaskółki); sm ak je j przy­
pom ina lekki gorzkaw y rosół, lecz w ogóle je s t 
prrzyjem ny! 0  wiele sm aczniejsze są  nato ­
m iast zupy z traw  m orsk ich  i w odorostów  z 
dodaniem  nasion lub  ow oców  oleistych, ale do 
tego trzeba  się przyzwyczaić.

W ogóle oryginalny skład potraw  ch ińskich  
dość znany  je s t w E urop ie , u m ieszkańców  
której budzi p raw dziw ą odrazę. W  istocie t a ­
kie przysm aki jak: sm ażone węże, sk rze le  r e ­
kina, solone szczury, sałaty z dżdżow nic (glist 
ziem nych), pająków iub liszek,— paszteciki z 
rozm aitych ow adów , rzadko  k tó rem u E u ro p e j­
czykowi lub A m erykaninow i przypadłyby do 
gustu .

Najw ięcej cenionym  z takiej kategorji łako ­
ci je s t rodzaj wielkiej gąsienicy, żyjącej w 
rdzeniu  palm ow ym , k tó ra  po w ydobyciu z 
kryjów ki bywa naprzód  tuczona przez dni kil­
ka najw yborniejszym i ow ocam i, następn ie  zaś 
bądź sm ażona w gorącym  tłuszczu, jak  pon ■ 
czek, bądź zaw ijana w ciasto  i dop iero  sm a ­
żona.

O sta teczn ie cóż gorszego i m niej ape tycz­
nego, gąsienica tak a  —  od Ostryg, ślim aków , 
lub żab jad a ln y ch , tak cen ionych przez sm a ­
koszów w Europie.

Z pom iędzy po traw  m ięsnych najw ięcej j a ­
dają  C hińczycy w ieprzow iny, a  kucharze  ch iń ­
scy posiadają liczne sposoby coraz  to  o dm ien ­
nego je j przyrządzania; podają  w ieprzow inę 
zatym  gotow aną, pieczoną, szp ikow aną orzesz­
kam i, konfitu ram i, pom arańczam i, b a n a n a ­
mi, — w połączeniu  z rybą, ja rzy n ą  lub j a ­
jam i.

Co się tyczy ja j, to za najw ykw intniejsze 
uw ażane są ja ja  śm ierdzące  lub za lęgn ięte , a 
naw et zaw ierające już praw ie wykształcone 
pisklę. Z innych mięsiw  b a ra n in a  i zw ierzyna 
są bardzo  cen ione i um iejętnie przyrządzano. 
D robiu w  C hinach jest wielka obfitość: paw ie, 
perliczki, bażan ty  i najrozm aitsze gatunk i k u ­
ry są specjalnie karm ione n a  b ogate  stoły ry­
żem  gotow anym  w m leku, aby lepszy sm ak 
m iały. K ury zw ykle je d zą  posiekane razem  z 
włoszczyzną n a  drobne kaw ałeczki. W ołow ina 
i cielęcina bardzo m ało są znane i używ ane, 
szczególnie n a  stole zam ożnego Chińczyka; n a ­
tom iast p ieczyste z krokodyla, w ęże m aryno­
w ane, mózgi stiu sie , trą b a  i nogi słoniowe za ­
liczane są  do bardzo  w ykw intnych.

K oty  i psy .jadalne, oraz specja ln ie  tu ­
c z o n e ,  sp rzed aw an e  są w  m asarn iach  za  do ­
b rą  cenę.

Przypraw ą do w ielu p o traw , a  szczególnie 
ryb. bywają rozm aite sosy; pom ija jąc  te , k tó ­
re  będąc  p rzyrządzone z ja rzyn , owoców, k r- 
rzeui, zbliżają się m eco do europejsk ich , 
w spom nieć natom iast w ypada o tak  zw anym  
„N uoc-M am ,“  czyli essencii, o trzym anej z ryb 
gnijących, ułożonych w arstw am i w beczce i 
przysypanych solą i koprem . Ma się rozum ieć, 
że sos taki śm ierdzi d la  Europejczyka; C hiń- 
eryk jed n ak , na zdziw ienie i od razę, k tó rą  
E uropejczyk okazuje tej niezwykłej przypraw ie 
kuchennej, o d p o w iad a ją  dość trafn ie  zresztą , 
że sery gnojone, tak  łub iane przez ludzi b ia ­
łych, m ają  d la  Chińczyków także w oń p rzy ­
krą.

Chińczycy zna ją ta k ie  k iszoną kapustę , rze ­
pę, bu rak i i różne okopow e rośliny, które je ­
dzą duszone z tłuszczeni i siekanym m ięsem : 
ja k  najzw yczajniejszy  bigos polski, k tó ry  dos­
tał się n a 'L itw ę  od T a ta ró w , a ci przyjęli go 
zapew ne od Chińczyków. T ą  sam ą d ro g ą  dos­
tały się zapew ne do Polski, na Ruś i L itw ę 
rozm aitego  rodzaju  pierogi z ryb, z m ięsa , z 
kapusty , grzybów  i tłuszczu /'kołduny) k tó re  
id n iepam iętnych  czasów w ażną odgryw ały  

ro lę  w chińskiej k u ch n i.

Rozmaitości
s y m p a t y c z n y  ś r o d e k ,

(H um oresna.)

P an a  N icefora C harczykiew icza bolały zęby.
Ha! kogo one nie bo lą .! To takie zwyąłe. 

nap ijesz się szklankę zim nej wody, staniesz 
n r chw ilę w przeciągu— ot i boli!

P an  N icefor nie w iedzhit n aw e t, gdzie m u 
się to  stało  i z jakiej p r ty c y n y . Jeszcze oneg- 
daj nic nie czuł, n ic  zim nego nie pił, nie prze­
cz-od! bo-m przez pokój —  nic! N araz rano 
w staje, ca ła  szczęka go boli!

Wypd hernatę — trochę mu ulżyło; alę jak

•ncfl - ........ i  - *
uprzejm y gospodarz do tow arzystw a. Co było 
rob ić?

A tu  zęby rw ą. że aż w m ózgu trzeszczy 
Z p rzym ieszką rozpaczy i bólu udaw ał uśm ie 
chy, p róbow ał n aw e t dow cipów ...

Siedziały sow y do dziesiątej! N areszcie za ­
brał je  czart!

P an  Nicefor przem yśliw ał, _ czy nie lepiej 
byłoby położyć się spać w salonie n a  o to m a­
nie? Sam -—m iałby spokój.

—  fij nie! żona by m nie m ia ła  w podejrze­
niu. Skąd? co? dlaczego? A tu  nie m ożna p o ­
w iedzieć prawdy.

—  Nie będziesz jad ł kolacji?— spy ta ła  pani, 
w idząc go zdejm ującym  su rd u t.

— Nie! pójdę spać:
Poszli wjęc. P an  Nicefor rozb ie ra  się, a  k u r­

czow o ciśnie pigułkę w garści. Tym czasem  
żona się rozgadała bez końca! Bo co też to 
z t now inki i plotki przyniosły dziś kum oszki!

—  Z uam  ja te  w asze nowinki!
—  Szczególnie c tej Pędzików skiej! Co la 

hy jena za  kaw ałki s truga sw em u starem u!
—  Powiesz m i to ju tro , m oja -droga. B ar­

dzo jes tem  śp iący , a  i ty  połóż się tak że .
—  Położę się, położę! Ale gskądżeś ty  taki 

zaspany? W ypiłeś ledw ie trzy  szklanki piwa. 
Możeś ty  chory, N icku? co?

—  D ajże mi spokój.!. Nic mi nie je s t, tylko 
chce m i s ię  spać.

—  Niciuniu... ty  coś kry jesz p rzedem pą, la 
to  widzę po twoich oczach.

—  Spij, proszę cię, bądź łaskaw a, śpij już!
— No, no!.: j a  się kładę, ale jeżeli ty c ■: 

taisz przed żoną, to  nieładnie. J  żeli cię e i 
boli, to  powiedz; n a trę  cię fluidem ; A m 
chcesz w ody z m alinow ym  sokiem ?

—  Daj m i spokój... N ie chcę nic.
—  Czy n ie  m iałeś ty  czasem  jak iej n iep rzy ­

je m n o śc i w  kasynie? Pow ied no!
‘ —  Ale nic n ie  miałem! Kładź się i spij

na kw aśne ja b łk o !
—  P o rw a ł za laskę. Kobiety frunęły  jak  

ptaszki do kuchni, gdzie pani N iceforow a p rzes­
pała noc obok Kasi.

P an  N icefor zasnął w irytacji —  ale na 
d rugi dzień ząb zaczął bo leć n a  now o i boli 
do dziś dnia!..

Jakżesz — kiedy mu żona popsu ła „sym - 
patję!?. A

, ,Śmigus11

CO I JAK JEDZĄ CHIŃCZYCY.

W idelców  i nożów  Chińczycy w cale nie u- 
żyw ają, do jedzen ia  potraw sta łych  służą im  
pałeczki drewniane lub kościane; zupy i sosy 
byw ają n ab ie ran e  za pom ocą m ałych łyżeczek. 
Jeść pałeczkam i je s t dość rzeczą ła tw ą, tem - 
bardziej, iż wbrew  rozpow szechnionem u u n as  
m niem aniu, Chińczycy trzy m ają  obie pałeczki 
w jednej ręce, pomiędzy pierw szym , drugim  
: trzecim  palcem , o raz posługują się nimi na
kształt szczypców  lub cyrkli, chw y ta jąc  u p a ­
trzony k wal - k  z półm iska i przenoszą go do 
własnej m iseczki- talerza.

U czy n iw szy  t , C hińczyk u jm uje lew ą rę ­
ką m iseczkę s ją, poprzednio już napełn ioną 
rv sten), zbliż/1 j<\ do ust i w suwa w ni^ za po- 
nu n-ą U lżonych pałeczek  kawałek m ięsa, ry- 

y, lub jarzyny w raz  z pew ną ilością ry ­
ża, który zastępuje chleb, w C hinach n iez­
nany.

. N a tu ra ln ie  iż potrawy pożyw ane w  te n  sp o ­
sób mu za b yć zaw czasu  pokrajane n a  nie­
w ielk ie  kaw ałki.

Z 7 u ■; najczęściej zjaw ia się  n a  stole ch iń s- 
t:,rn p o t  ’ -t z ogórków  go tow anych  z solą i 
1111-■< zupa z żółwia, ryb, w ieprzowiny

,sw .•>/. często  sp o u k a  się, j e d y n i e  tylko ro- 
ó w  jest. .PMornie nieznany  

W :>>••• •• - ■; c  ■ ;•> szych podają niekiedy

M O RD ERSTW O  W  H Y PN O ZIE.

W ielką sensac ję  w yw ołu je w P aryżu  m o r ­
d erstw o  popełn ione przez s tu d e n ta  tu reck iego , 
m edyka R echida M ustafę. W  nocy  z 29 n a  
3 0  M aja rozległo się z pew nego dom u p r/y  
bulw arze ID u ssm an a  głośne w ołan ie o r a tu ­
nek. Policja pospieszyła do dom u i n a  sc h o ­
d ach  spo tkała jakiegoś człow ieka z zakrw a­
w ionym  nożem , który ośw iadczył, że  o ile 
m u się zdaje, zam ordow ał dwie osoby. M iesz­
kanie, w którym  spełniono m orderstw o, nale­
żało do księcia M ehm eda Ali. Książę dał w  
sw ym  m ieszkaniu przytułek ubogiem u R echl- 
dowi M ustafie, k tóry  przygotow yw ał się do 
d ok to ratu . Poniew aż w osta tn ich  dn iach  ksią­
żę oczekiwał odwiedzin swej siostry F a tm y  i 
je j syna S a la h  el F oad , poprosił m łodego m e ­
dyka, ażeby  n a  ten  czas zam ieszkał n a  jego  
koszt w  hotelu. P rzesłuchiw any w policji, ze­
znał R echid  M ustafa, że zastosow ał się do  te ­
go polecenia: W ieczó r spędził z swym przy­
jacie lem  dr! H., który podobno zasuggestjono- 
w ał go i kazał m u  zabić księżnę i jej syna. 
M orderca opow iada dalej, że w  nocy  p rze b u ­
dził się nagle w śró d  dzikich snów , ub ra ł s:ę, 
pojechał dorożką na bu lw ar H ausm ana i otwo­
rzył m ieszkanie kluczem , k tó ry  m iał przy  so­
bie. N astępn ie w ziął z kuchni nóż i po ciem - 
kv poszedł do  sypialni księżnej i je j syna. O bie 
ofiary są ciężko poran ione ciosam i noża za- 
d anem i n a  oślep! R echid M ustafa, który księż­
nej i je j syna  nigdy p rzed tym  nie widział, 
został oddany  pod  obserw ac ję  lekarską.
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Sprzedaje po niskich cenach
ZESZYTY, OBSADKI, P IÓ R A , OŁÓWKI, GUMY, LIN JE , 

ATRAMENT CZARNY I KOLOROW Y, TABLICZKI, RY SIKI I ID . 

PA PIE R  POCZTOW Y, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO 

RYSOW ANIA, KOLOROW Y W SZELKICH GATUNKÓW

OBRAZY, M APY, ATLASY.

W olbrzym im  wyborze 

KARTY POCZTOW E Z WIDOKAMI.

F ) p .  1 ) 1  p r a c a  Y ir < a < ^ e r ) ^ e s  ^

K sięgarnia w ysyła na zam ów ienia listow ne w szel­
kie książki ogłoszone w cenniku, jako też

W SZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.

Zam ówienia w ykonuje
Sum iennie i szybko

A D R E S :

k s i ę g a r n i a  P O L S K A

Caixa postal 122 «  Curityba *  Parana’ *>4

Ii

i a  z ja rm ark u  
,;-tatnie zd o b y c ie  C zęstochow y [z p o ­

w ieści H u ra g a n ]
k rw a w y c h  d n i 1 to m  o p raw n y  . 
n ieo p ; . ......................................

Zwycięzca z pod  K ircholm u 
Z życia ludzi i zwierząt i.

„ u-. •
icyzoryk . . . . , •  

T a je m n ic z a  B a n d e ra  i F h b u s tje ro w ie  
w o p ra w ie  
W  K alifo rn ji w op ,
Ż o łn ie rzy k  b u rsk i w  op.
P o d ró że  G u liw e ra  w  op.
O sta ln ie  d n i P o m p e i w  op . 
J a c h o w ic z — w ie rsze  i b a jk i, w o p ra w ie  
P ow ieść  o d w ó c h  m ia s ta c h  3 tm . op r.

n ie o p r . . • •
O p o w ia d a n ie  B a r to s z a  o P o lsce  
M ęczennicy  z a  w o ln o ść  i lu d  
N iedo la
Z a  w o ln o ść  i lu d  . >
B ó r ..............................................
Ż yw ot i d z ie ła  M ikołaja R e ja  
P o w sta n ie  N a ro d o w e  

s iąd ź  M ack iew icz  
"od W ied n iem  

/u c h  b a b a
Na b ezd ro żu  [z ży c ia  W a rsz a w sk ie g o ] 
W d o w a  k u k a ła , sieb ie  o sz u k a ła  
ó w  ij p rzy jac ie le  .
C z a rn a  k re w  2 tr  n .y  o p r a w n e , 
O lb ra c h to w i iy c c rz e  b tom ów  o p r, 

r ie o p ra w n e  
N a w y śc ig ach  2 to m . o p ra w n e

n ie o p r?  w n e  • •
Ż ycie  H o d o w có w  A m ery k a ń sk ic h  . 

2 to m y  o p ra w n e  
n ie o p ra w n e  

Z ciężk ich  dn i 2 to m y  o p ra w n e  
n ie o p ra w n e  

’am ię tn ik  e x -d z ie d z ic a  2 to m y  op. 
n ieo p raw n e

Elementarze
Promyka

n adeszły  z Europy do księgarni pols­
kiej przy  redakcji „P o laka11. Cena eg­
zem plarza  w opraw ie wynosi 4 0 0  rs.

Książki D O  N A B Y C I A
W P O L S K I E J

t

Ceny książek  poda jem y  z opakow a 
niem  i p rzesy łką pocztow ą poleconą.

D robne sum y przyjm ujem y m arkam i 
pocztow em i.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

I poradnik dla kobiet k tóre chcą być 
I zdrowemi. , . •
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkam i w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w op ra­

wie . . .  . .
Rośliny pokarm owe w różnych krajach 

z obrazkam i w oprawie 
P ogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkam i w opraw ie 
Rośliny, zw ierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkam i w  oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja . . . . .  
F rancja , . . . .
Chińczycy . . . . .
O zaćmieniu słońca i księżyca .
T urcy i
W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopow e .
Egipcjanie . i
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji . 1
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

46 8  w oprawie 
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . . .

P ierw sze czylanki ułoż. M. K. 
U pom inek . . . .
S nopek . . . .
P o d a ru n ek  d la Młodzieży 
Czytanki P rom yka, p ierw sza i d ru g a  

część o p raw ne w  jed en  tom ik 
S topniow e opisanie św iata w  opraw ie 
N auka rachunków  część I 
N auka rach u n k ó w  część II 
A tlas h isto rji natu ra lnej ,
A tlas P rzyrodn iczo  geograficzny . 
H isto rja  Polski —  Chociszew skiego 

w  o p raw ie  
D re je  Polski— A nczyca, z obr. w opr. 
Mała h isto rja  Polski —  B u k o w ieck i'j

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

¥
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1 $000  
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POW IEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻ!
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1.300
1.300 
2.000

600
700
5 0 0
6 0 0

7.000 
6 .500

1.800
2.000 
1.400

traw ędy i opow iadacJu * dziejów  Polsk ich  4 0 0  
C ekaw e zjawiska w  św iecie, npr. ^  . 800

n ieopraw ne . • • 5 0 0
Jak  się ob jaw ia  życie ludzkie . • 5 0 0
Pogadanki c niem e i o ziemi 3 obr. w opr.JłOO
O powietrzu z obrazkam i w oprawie
Jak  się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie 
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr.
O m orzach i lądach z obrazkam i w o- 

rawie

I $ 2 0 0

l$ io o  
. 900

i
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P ow stan ie  Kościuszkowskie 
Na now ym  zagonie 
0  b a ra n ie  który daw ał się strzydz i 

la tem  i zim ą 
Przez S u d an  3 t. op.

n ieopraw ne 
Przygody M ateusza Ja rząbka  .
Dola jednej M agdy 
0  K ubie m ądra li .
Przygody Jakóba w  oprawie i 
Przygody myśliwca . . ■ •
Sokole oko . i . .
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 

prawie . . . . .  
Czarownica 
Michałko
Turgis JLHirnialls .
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . i
Młyn na Pokusie . . . .
Nasze m iasta . •
Przyjaciel koni .
Z sierocej doi. . . • • *
Cztery powiastki . . . .  
Duchy Czarnego boru  
Powieści i baśnie zbiorek I.

eco ra  3 tom y o p raw n e  
n ieopraw ne

2 tom y op.Podróż Polki do P ersji 
n ieo p raw n e . . . .  

Poruszym y z posad  ziem ię 4  tom y ■ 
Biała dam a 2 tom y opraw ne 

n ieopraw ne 
O sta tn ia  bu te lka 3 tom y o p raw n e  

n ieop raw ne 
W ygnaniec, —  pow'. z czasów wojny 
francusko-pruskiej w oprawie .
Hołd pruski — powieść historyczna z 

X V I wieku w oprawie 
Doczekali, — pow ieść w oprawie 
Narzeczone H aram baszy w oprawie 
Francja, opis kraju zw> czajów w opraw:e 
Romanowa w oprawie 
bzw ajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
dohater z pod  M ajuby, powieść z cza­

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . . • •

N a chlebie u dzieci w oprawie 
n ieopraw ne 

Z brodnie polityczne 1 tom  opraw ny • 
Za św iętą w iarę i m ow ę 
G enera ł Jan  H enryk D ąbrow ski 
Zygm unt S ierakow ski 
Żyw ot S tan is ław a  S taszyca 
Żywoty znakom itych  P olaków  1 *
P ro  C hristo  2 tom y o p raw n e  • 

n ieopr.
G asnące słońce cz tery  tom y opr. 

nieopr.
Na Mi-Ko 2 tom y opr. . .

nieopr.........................................................
M aks H aw elarz 2 tom y opr. . • •

n ieopr. . •• •
Kipling —  B ajeczki —  w op raw ie  
S tefanow ska— Życie w  ocean ie  w  opr. 
J. W erne  — P odróż do ś ro d k a  ziem i 

sk rócona —  w op.
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K om plet pow ieści h isto rycznych  K raszew skiego
78 TOM ÓW  

6 0 8 0 0 0  z przesy łką i opakow aniem . 
T enże kom ple t w op raw ie  [opraw nych  28  ło­
mów] 9 8 8 0 0 0  z przesyłką i opakow aniem .

D Z IE Ł A  H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A .

M atka kró lów , 2  tom y 
Strzem ieńczyk, 2 tom y 
Jaszko  O rfan, 4 tom y 
B a n ita  3 tom y 
Bajbuza, 3 tom y  
Dwie królow e, 3 tom y 
Infantka, 3 tom y

T rylogja (O gniem  i M ieczem , P o to p , T an
W ołodyjow skil 1 28 ° ° 0

O ddzieln ie O gniem  i M ieczem 9 tom ów  58 0 0 0
„ P o to p  9 ,,  6 $  to o
„  P an  W ołodyjow ski 4  ,, 4 8 0 0 0

Q uo V ad is  * 6 ,, 4 $ 5 o °
R odzina  P o łan ieck ich  8 ,, 6 8 0 0 0
K rzyżacy 9 >> 6 $ o o o
Bez d ogm atu  5 ,» 5$ ° ° °
N ow ele I tom : Szkice W ęgłem - 

M uzykant, S tary  Sługa

1.000

900
800

1.300
900
900

1.000

Janko 
Hania, nieop. 

opr.
Nowele II tona -™- H ania

„ w oprawie
Nowele III. t .  Listy z Podróży: W stęp—  

P o b y t w Londynie i Podróż do  Ł i- 
w crpeola— Z oceanu— P obyt w New* 
Y orku —  nieoprawne 

w oprawie 
Nowele IV. K oleją  dw óch oceanów- 

Szkice Am erykańskie n ieopraw ne 
w oprawie 

Nowele V . Szkice Amerykańskie nieop. 
Nowele X II. ,,Jamiol“ —  Organista z 

Ponikly — Listy z Rzym u, W enecji i 
P aryża—K om edja z P o m y ł e k —Sachem 

w oprawie 
Nowele XIII. Legenda żeglarska— B ar­

tek Zwycięzca— Sielanka —  Z W ra­
żeń W łoskich —  w oprawie 

Nowele X IV . Przez s te p y --O rso , nieop.
w oprawie 

Nowele XXIV. Latarnik— Niewola T a ­
ta rsk a —W spom nienie z M aripozy —  
Czyja W in a ?  —  nieoprawne 

w oprawie 
Nowele XXV. T a trzecia— W yrok Zeu­

sa— U źródła —  nieoprawne 
w opraw ie 

Nowele XXIV. Pójdźmy za Nim— Lux 
in tenebris lucet —  Bądź błogosła­
wiona— Listy Zoli W ycieczka do 
Aten — nieoprawne 

w oprawie
Nowele XXXVII. Ż ó r a w i e — Sen— Muszę 

W ypocząć— Na Olim pie— N a jasnym 
brzegu —  nieoprawne 

w oprawie 
Nowele XXXVI. Na jedną k artę— nieop, 

W  oprawie
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ZBIÓR.

POW IEŚCI HISTORYCZNYCH 

J .  I .  K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE 

ŚCIOWEJ

Dzieją od 9-tego do połowy 18-tego wieku.

ZAJMUJĄCE CZYTANKI.

s trze lec  alpejski 
W  podziem iach  rum  
W  dziew iczych lasach  A m eryki 
W dzięczność niewolników 
W  lochach  zam czyska 
Z w ieków  średn ic łi 
R odzina k am ien iarza  
K ró l puszty w ęgierskiej 
Dziesięć dni n a  tra tw ie

Każda pow yższa książka kosztuje *0 0  reis,

MAŁE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 
Z o b r a z k a m i.

Jaś i Małgosia 
0  rybaku i złotej rybce 
S toliczku nakryj się 
0  siedm iu k rukach  
S karb  uk ry ty  
Mysia norka

K ażda  powyższa książeczka kosztu je 250  reia 

ROZM AITOŚCI.

S ta ra  B aśń, 3 tom y 
Lubonie, 2  tom y .
Bracia Z m artw ychw stańcy , 3 tom y 
la s ław , 2  tom y  „

Jołeszczyce, 2 tomy . *
\ro iew scy  synow ie, 4 tum y.
H is to rja  p ra w d z iw a  o P e trk u  w ta ś c ie .

2 tom y 
Stach z K onar, 4 tom y 
■Taligóra, 3 tomy 
Na królew skim  dw orze, 3 tom y 
Noży gniew, 3 tom y 

iast /'Michał K o r.b u t) 2 tom y 
Notatki Polano osk iego, 2 to  mir 
Za Sasów , 2 tom y 
Saskie ostatk i, 2 torr.j <
•wn Jazdona , 3 tom y 
'og-.-obek, 2 tom y .
Craków  za Ł okietka, 2 tomy 
iel’ta , 2 lomy 
Cr-ól chłopów. 4 tom y 
Lały książę, 3 tomy 
■ unko, 3 tom y
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Obrzęd weselny, zbiór pieści i p rzem ó­
w ień weselnych w oprawie 
nieoprawny 

Upom inek dla m atek i gospodyń, zbiór 
przepisów gospodarskich o p ra n e  

Bajdy i baśnie
Z abaw y gry i zagadki w oprawie . .

nieopraw ne . •
Pieśniarz, nowy zbiór piosnek nieopraw ne 
Pieśni narodow e .
D um y i pieśni
Przepisy zacho  w ania się tow arzyskiego 
Przygody chłopców  w  S jam ie, w op. 
W  k ra ju  tajem niczym , w op. . *
W  pustyn iach  A uatralji w  op- . 
W ęd ro w n a  wyspaw op.
W ędrów ka po E uropie z ob. w oprawie.
Z dalekiej, północy 
nieoprawne
Pan K aprow ski w oprawie 
Piękny Bill, zajm ująca powieść w oprawie 
Przygody Tom ka w oprawie 
Dzielni chłopcy w oprawie
Podróż do środka ziemi, na dzwyc za j  

zajm ująca opowieść p*JVgÓ*l śmiałych 
badaczy środka zi mc z o b r::/..a  s ; 
w opraw ie 

nieoprawne
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